Rok XVIII. Październik 1936 r. Ne 9. 


Wiadomości Diecezjalne 


LUBELSKIE 


Z Kurii Biskupiej. 


Odezwa ks. arcyb. Constantiniego na Dzień Misyjny 
18 października 1936. 


Św. Ignacy Antiocheński już w najpierwszych czasach 
chrześcijaństwa mówi, że Kościół Rzymski posiadł królewskość 
miłości. To wypowiedzenie określa miłosierdzie dla misyj, któ- 
re zawsze istniało w Kościele, a które spotęgowało się w spo- 
sób przedziwny w ostatnich czasach, kiedy cały świat katoli- 
cki nowym zapałał ogniem miłości dla misyj. 

W maju tego roku rozdzieliliśmy misjom 41 milionów li- 
rów z Papieskiego Dzieła Rozkrzewienia Wiary, 6 miljonów 
z P. D. św. Piotra Apostoła dla duchowieństwa rodzimego. 
Rozdano także 12 milionów |lirów zebranych w Dziele św. 
Dziecięctwa. 

Piękne te liczby wskazują, z jak głębokiem zrozumieniem 
wierni się odnoszą do zagadnienia misyjnego oraz z jak nie- 
słychaną hojnością starają się je rozwiązać, Na tak wysoką 
kwotę złożył się w znacznej mierze grosz wdowi, grosz ubo- 
gich, który w oczach Boga szczególniejsze znajduje upo- 
dobanie. 

A skoro weźmie się pod uwagę, że żyjemy w czasie kry- 
zysu ekonomicznego. który daje się odczuwać na całym świe- 
cie, przytoczone liczby nabierają jeszcze większego znaczenia; 
w 1930 r. bowiem Rada Wyższa Rozkrzewiania Wiary mogła 
przekazać misjom 67 miljonów lirów... 

Te czasy powrócą, albowiem kryzys skończy się, a zaw- 
sze w Kościele świętym kwitnąć będzie miłość królewska, to 
jest miłosierdzie, mocą którego wierni Kościół wspierają w co- 
raz to więcej rozrastającym się dziele misyjnym. 

Z wielką radością zwracam się do wszystkich wiernych, 
do wszystkich wspaniałomyślnych przyjaciół Misyj, aby im go- 
rąco podziękować w imieniu naszych podziwu godnych Misjo- 
sjonarzy, którzy bez wytchnienia walezą w pierwszych szere- 
gach o wiarę św. 

W roku ub. zyskali oni dia Boga pół miljona dusz z po- 
między niewiernych. Spoglądamy na nich z miłością i podzi- 
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wem; ale i oni patrzą na nas licząc na naszą solidarność ispo- 
dziewając się naszego miłosierdzia i naszej względem nich 
wierności. Wzmagają się potrzaby, albowiem misje pomnaża- 
ją się każdego roku; lecz ufamy, że miłosierdzie także się 
wzmoże. 

Obrazek misyjny. 


Pewien Biskup—koadiutor krain polarnych pisał niedaw- 

no do Propagandy o zdarzeniu, jakie przeżył jego Biskup— 
ordynariusz. W roku ubiegłym nieustraszony Biskup—misjo- 
narz, liczący 74 lata, znajdował się w niebezpieczeństwie śmier- 
ci podczas podróży misyjnej, jaką odbywał w towarzystwie 
misjonarza. Płynęli małą łódką na rwącej rzece w najdalej wy- 
suniętym, północnym zakątku Wikariatu. Silny prąd rzeki por- 
wał łódkę. Potężna gałąź drzewa płynąca z prądem wody zmio- 
tła misjonarza wraz z całym bagażem (ołtarz przenośny, ubra- 
nia, żywność) Po niesłychanych wysiłkach wylądował sędziwy 
Biskup, lecz nie odnalazł ciała swego towarzysza, którego wo- 
da zabrała. Biskup znalazł się na tym tragicznym miejscu sam 
jeden, wyczerpany i bez żadnej pomocy, przeszło 40 klm. od- 
dalony od jakiegokolwiek osiedla ludzkiego. Bacząc, czy ciało 
towarzysza nie pokaże się, spokojnie oczekiwał śmierci albo 
też pomocy Opatrzności Bożej. Po dwu dniach przechodził 
tamtędy zupełnie przypadkowo poszukiwacz złota, który nie- 
szczęśliwego Biskupa zabrał z sobą. 
l Zdarzenie to, które, chociaż w innej formie, często się 
powtarza na misjach, jest dowodem, że Opatrzność Boża z mi- 
łością czuwa nad Misjonarzami, którzy stale znajdują się wśród 
takich niebezpieczeństw i w tak wielkich są kłopotach. I my 
czuwamy nad nimi! Módlmy się o rozszerzenie Królestwa Bo- 
żego: „Przyjdź Królestwo Twoje!” Prośmy „Pana żniwa, aby 
wysłał robotników na żniwa swoje”. A miłość i miłosierdzie 
nasze niech dostarczą mjsjonarzom środków potrzebnych do 
życia i pracy apostolskiej. 


Jak organizować pomoc misyjną? 


Aby wzmóc i wzmocnić nasze miłosierdzie i miłość należy 
na szeroką skalę organizować pomiędzy wiernymiikrucjatę mi- 
syjną. Tajemnica powodzenia tkwi w silnej i umiejętnej orga- 
nizacji. 

Do naszych drogich współpracowników, do dyrektorów 
krajowych Misyjnego Związku Duchowieństwa i Dzieł Papie- 
skich zwracamy się z usilną prośbą, aby, nie szczędząc wysił- 
ku, dążyli do coraz to doskonalszej organizacji misyjnej. 
| Niechaj wszyscy kapłani zapiszą się w szeregi Misyjnego 
Związku dla Duchowieństwa. Związek ten jest jakby żywą 
krwią, która małymi żyłkami dochodzi do wszystkich parafii. 
W roku ubiegłym katolicy pewnej narodowości umieli pomimo 
szczególnie wielkich trudności podwyższyć swój datek misyjny. 
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Niechaj wszyscy wierni zapisują się do Papieskiego Dzie- 
ła Rozkrzewiania Wiary. 

Niechaj tak kapłani jak i seminarzyści mają zawsze na 
sercu sprawę Papieskiego Dzieła św. Piotra Apostoła dla Du- 
chowieństwa rodzimego; niech zaznajamiają wszystkich z tym 
Dziełem i starają się o pomoce dla niego, aby umożliwić kształ- 
cenie młodych aspirantów do kapłaństwa, którzy tłumnie pro- 
szą o przyjęcie do seminariów rodzimych. W ten sposób przy- 
gotuje się nadejście Królestwa Chrystusowego w krajach nie: 
wiernych. 

W maju b. r. pewien kapłan hiszpański ufundował bursę 
na rzecz seminarzysty rodzimego, przyczem rzekł do dyrekto- 
ra krajowego: „Nie mam już więcej pieniędzy”. Lecz zaraz po- 
tem, jakoby sokie przypominając że może jeszcze eoś dać, wy- 
jął z kieszonki złoty zegarek z łańcuszkiem dodając: „Jadąc  - 
do Rzymu, niechaj Ksiądz wręczy go Ojcu św. dla Duchowień- 
stwa rodzimego”. a 

Miałem szczęście wręczyć Ojcu św. ten złoty zegarek, któ- 
ry miał wiele wyższą wartość moralną niż metal sam. Ojciec 
św., który tak bardzo kocha misje i popiera dzieła misyjne, 
należycie ocenił piękny gest miłosierdzia i zobowiązał mnie, 
abym w jego imieniu podziękował pokornemu kapłanowi... 

Każdy z nas, nawet w tych ciężkich czasach może zawsze 
znaleść sposoby i środki, którymi jeszcze więcej rozjaśni i roz- 
pali królewską miłość Swiętego Kościoła dla misyj. 


Niedziela misyjna. 


Z wzmożoną gorliwością przygotujmy się, aby godnie ob- 
chodzić Dzień misyjny w miesiącu październiku. Celem tego 
dnia jest ożywienie i wzmocnienie oraz dalszy rozwój Papie- 
skiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary. Niedziela misyjna powin- 
na być prawdziwym przeglądem światowym naszej współpracy 
z misjami, a polega ona 1) na modlitwie za misje, 2) na bezu- 
stannej propagandzie idei misyjnej i 8) zbieraniu funduszy 
umożliwiających życie i pracę oraz rozwój naszych misyj, któ- 
re w liczbie pięciuset są porozrzucane po dalekich krajach 
pogańskich. 

Oby skarga Chrystusa znalazła odgłos w naszych sercach: 
„Mam jeszcze inne owieczki, które nie są z tej owczarni; i one 
trzeba abym przyprowadził do siebie, aby się stała jedna ow- 
czarnia i jeden Pasterz”. 


Synod Plenarny. 


W dniach 25 i 26 sierpnia odbył się w Częstochowie Synod 
Plenarny. Pisząc o Synodzie, ograniczę się tylko do podania rze- 
czy zasadniczych. 
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Odezwa Episkopatu polskiego w sprawie Synodu 
Plenarnego. 


KATOLICY! Dnia 25—26 sierpnia na Jasnej Górze, u stóp Cu- 
downego Obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej, odbędzie się po 
długich wiekach za zgodą Ojca św. Piusa XI pierwszy Plenarny Sy- 
nod biskupów katolickich w Rzeczypospolitej Polskiej. 

Korząc się przed Bogiem, prosząc o światło Ducha Świętego, 
wspomagani przez Maryję, Matkę Bożą i Królowę naszą, radzić be- 
dziemy nad tem, aby w Rzeczypospolitej rozwijało się i potężniało 
życie według nauki Chrystusa Pana; aby Bóg przez wszystkich był 
miłowany, a zakon Boży wykonywany; aby wszyscy ludzie społem: 
się miłowali i do owczarni Chrystusowej należeli; aby duchowień- 
stwo było coraz bardziej świątobliwe, ofiarne, pełne zaparcia się: 
siebie; aby roaziny były święte, małżeństwa nierozerwane; aby dzia- 
twa słowem i przykładem w dcmu i w szkole, była w wierze wy- 
chowywana i wyrosła na dobrych katolików i obywateli kraju; aby 
nie było głodnych bezrobotnych; aby każdy miał pracę i słuszną za 
nią zapłatę; aby nienawiść, zgorszenie, walka z wiarą wygasły 
w Polsce. 

Najmilsi w Chrystusie! Módlcie się o to wszystko razem z na- 
mi biskupami zebranymi na synodzie. 

Kapłani aż do zakończenia synodu po każdej Mszy św. oprócz 
zwykłych modlitw niech w tej intencji odmawiają z wiernymi 3 Zdro- 
waś Maryja. 


Katolicy! Nie tylko w świątyniach lecz i w domach waszych 
módlcie się w tej intencji razem z dziatwą waszą. Niechaj dzieci 
błagają Boga o te łaski. Bóg raczy wysłuchać modlitw maluczkich.. 

Maryjo, przyczyń się za nami! 

W imieniu Episkopatu Polski 


(--) t Aleksander Kardynał Kakowski: 
(—) t August Kardynał Hlond 


Telegram Kard. Legata do Pana Prezydenta i odpo- 
wiedź Pana Prezydenta. 


Przy wjeździe na terytorjum Polski dnia 23 sierpnia JEm. Ks. 
Kardynał Legat przesłał do Pana Prezydenta Rzplitej Polskiej tele- 
gram następującej treści: 

„Jego Ekscelencja Ignacy Mościcki. Prezydent Rzeczypospoli-- 
tej Polskiej — Warszawa. 

Ponownie wstępując na ziemie Rzeczypospolitej, by jako legat 
Ojca św. przewodniczyć na pierwszym plenarnym Synodzie w Pol- 
sce, spieszę przesłać Waszej Ekscelencji wyrazy głębokiej czci wraz 
z zapewnieniem, że w sławnej świątyni Częstochowskiej zaniosę 
najgorętsze modły za wielkość i pomyślność ukochanej Polski. 


Franciszek Kardynał Marmaggi, Legat”. 
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Odpowiadając na depeszę, wysłaną przez Jego Eminencję Ks. 
Kardynała Legata przy wjeździe na terytorjum Polski, Pan Prezy- 
dent Rzplitej przesłał następujący telegram: 

„Jego Eminencja Kardynał Legat Franciszek Marmaggi. Czę- 
stochowa. 

Wyrażając wdzięczność za ofiarowanie modłów na intencję 
Rzeczypospolitej Polskiej oraz dziękując za uprzejme wyrazy pod 
moim adresem, ze swej strony witam Waszą Eminencję, jako Le- 
gata Ojca Swietego na ziemi polskiej, prosząc o przyjęcie wyrazów 
wysokiego poważania”. 


Uroczysta inauguracja Synodu. 


Dnia 25 sierpnia jako w pierwszym dniu Synodu plenarnego 
o godzinie 9 min. 30 rano uczestnicy Synodu udali się procesjonal- 
nie z klasztoru do Bazyliki Jasnogórskiej. Otwierali pochód nota- 
rjusze Synodu, za którymi postępowali teologowie, juryści, przed- 
stawiciele zakonów, delegaci wydziałów teologicznych uniwersyte- 
tów, delegat Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, przedstawiciele 
Kapituł, Biskupi Sufragani, Biskupi Ordynarjusze, wkońcu obaj Kar- 
dynałowie, za którymi pod baldachimem  kroczył Kardynał Legat 
w otoczeniu swej świty. Pochód postępował przez szpaler niezwy- 
kle licznie zgromadzonych na Jasnej Górze pielgrzymów. W Bazy- 
lice Kardynał Legat papieski zajął miejsce na tronie po prawej stro- 
nie ołtarza, na wprost wielkiego ołtarza stał fotel-klęcznik dla p. Mi- 
nistra W. R. i O. P., przedstawiciela Rządu polskiego, po lewej 
stronie ołtarza zajęli miejsca Księża Kardynałowie Kakowski i Hlond, 
chargć d'affaires nuncjatury ks. prafat Pacini i Ks. Biskup Kubina. 
W prezbiterjum zasiedli Księża Arcybiskupi i Biskupi oraz inni człon- 
kowie Synodu. . 

Mszę św. celebrował J. Em, Ks. Kardynał Prymas. Po Mszy 
św. Kardynał Legat zaintonował Veni Creator, następnie sekretarz 
Synodu Ks. Biskup Przeździecki w otoczeniu notarjuszów Synodu 
odczytał na głos wyznanie Wiary, Confessionem Fidei, które pow- 
tarzali głośno wszyscy uczestnicy Synodu. Następnie Kardynał Pry- 
mas odmówił litanję do Wszystkich Swietych, poczem audytor Roty 
ks. prałat Janasik odczytał pismo Ojca św., którym Kardynał Mar- 
maggi został mianowany Legatem papieskim. 


Breve Ojca św. mianujące Kard. Marmaggiego 
Legatem papieskim. 


Ukochany Synu Nasz. Pozdrowienie Tobie i Apostolskie Bło- 
gcsławieństwo. 

Pod koniec miesiąca sierpnia zbiera się w murach przesławnej 
świątyni Mariańskiej w Częstochowie oczekiwany Synod Biskupów 
całej Polski. Wiadomość o tym Sejmie kościelnym napełniła Nas 
bardzo wielką radością. Ten wspaniały bowiem zjazd Frcypasterzy 
wszystkich obrządków, działających na rozległych ziemiach Rzeczy- 
pospolitej, które przechodziły tak różne koleje i tak odmiennie 
kształtowały się pod brzemieniem nieszczęść dziejowych, jest nie- 
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tylko na czasie i wysoce użyteczny, lecz wprost konieczny ze wzglę- 
du na to, że istnieją sprawy doniosłej wagi, której jedynie przez 
wspólne i roztropne ich rozpatrzenie załatwić można, dlatego że 
tylko po wysłuchaniu zdania wszystkich dadzą się ustalić niektóre 
wspólne wytyczne zasady pracy duszpasterskiej. Wiadomo w jakim 
stopniu jednomyślność Pasterzy oraz zgodność praw i przepisów 
przyczyniają się w każdym narodzie do pomnożenia wartości du- 
chowych. 

W mającym się odbyć Synodzie Plenarnym to nam wśród in- 
nych rzeczy podpadło jako szczegół dodatni, że Biskupi nie tylko 
zastanawiać się będą nad sposobem pewnego ujednostajnienia pra- 
cy i karności kościelnej w całej Rzeczypospolitej Polskiej, ale i nad 
tem obradować będą, jakby się Akcja Katol. ludzi świeckich mogła 
intensywniej rozwijać we wszystkich diecezjach oraz z większą mo- 
cą i lepszym skutkiem oddziaływać na etykę życia publicznego 
i prywatnego. Tą drogą, wyłączając wszelką czczą dyskusję, a utwier- 
dzając spójnię dusz i łączność między Hierarchją kościelną a wier- 
nymi, da się wszystkim ludziom dobrej woli możność skuteczniej- 
szego służenia wierze i Państwu, zarówno radą jak czynem. 

Ponieważ zgodnie z przepisami prawa do Nas należy zwoły- 
wanie Synodów plenarnych i przewodniczenie im przez Naszych 
Legatów, z wielką radością pismem niniejszym obieramy i mianu- 
jemy Legatem Naszym na częstochowski Synod plenarny ciebie, 
Ukochany Synu Nasz, który wywiązawszy się chlubnie z zadań 
Nunciusza Apostolskiego w Polsce zostałeś niedawno powołany 
przez Nas do Prześwietnego Kolegium Kardynalskiego, a który z 
Nami tak szczerze miłujesz ten naród polski i cieszysz się jego 
wzajemnymi sympatiami. Przyobleczony w godność Naszego Le- 
gata, będziesz w Naszym imieniu i z pełnią Naszej władzy przewo- 
dniczył Synodowi Plenarnemu Biskupów, który się pod koniec sier- 
pnia odbędzie w Częstochowie. 


Już samo to miejsce na obrady synodalne wybrane i ustalone 
napełnia Nas ufnością, że one będą miałv zupełne powodzenie. Owa 
świątynia Matki Najświętszej, otaczana tak głęboką czcią ludu chrze- 
ścijańskiego, dobrze znana zarówno Nam jak i tobie a przez Nas 
gorąco umiłowana, przywołuje Nam na pamięć wieczernik święty, 
w którym pierwsi apostołowie Chrystusa „wszyscy trwali jednomy- 
ślnie na modlitwie z Maryją Matką Jezusa” (Akta Ap. 1, 14). Tak 
i tam pod wodzą i za przykładem Pasterzy wierni będą „jedno 
serce i jedna dusza”. Tę zaś chrześcijańską zgodę obywateli całe- 
go kraju, do której już tak często zachęcaliśmy, teraz za twoim 
pośrednictwem, Ukochany Nasz Synu, ponownie im zalecamy, go- 
rąco pragnąc, aby się za staraniem ludzi dobrej woli z każdego sta- 
nu i przy pomocy tych, którzy sprawują rządy Rzeczypospolitej, 
pomnażała dziejowa wielkość tego Szlachetnego narodu, a zarazem 
rosły blaski i siła twórcza dawnej jego wiary, zwłaszcza w chwili 
obecnej, gdy w Europie wierze świętej i pokojowi narodów grożą 
straszne i bezpośrednie niebezpieczeństwa. 

Gdy z ojcowską i życzliwą miłością gorąco modlimy się o te 
aski dla narodu polskiego, w zadatek wspomnianej jedności i po- 
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myślności udzielamy z całego serca błogosławieństwa Apostolskie- 
go tobie, Ukochany Nasz Synu, Arcybiskupom i Biskupom wszyst- 
kich obrządków, całemu duchowieństwu i wszystkim wiernym ich 
pieczy powierzonym. Chcąc zaś lepiej uwypuklić wielkość i zna- 
czenie twojej legacji, upoważniamy cię, abyś w dniu przez siebie: 
obranym, w łączności z uroczystym nabożeństwem Ssynodalnym w 
Naszem imieniu i Naszą władzą pobłogosławił obecnym i udzielił 
im odpustu zupełnego. 

Dan w Castelgandolfo pod Rzymem, dnia 1 sierpnia, roku 1936, 
w piętnastym roku Naszego Pontyfikatu. 

Papież Pius XI. 


Na zakończenie uroczystości w Bazylice Legat papieski udzie- 
lit zebranym błogosławieństwa apostolskiego. 

Uczestnicy Synodu w porządku jak wyżej przeszli do klaszto- 
ru do Sali Rycerskiej, w której nastąpiły obrady pierwszej sesji 
Synodu. Powitalną mowę wygłosił do Kardynała Legata J. Em. Ks. 
Kardynał Kakowski, wyrażając wielką radość, że Ojciec św. wysłał 
jako Legata Synodu do Polski tak znakomitego i cieszącego się 
wielkim szacunkiem w Polsce Kardynała Marmaggiego, do niedaw- 
na Nuncjusza Apostolskiego w Warszawie. Następnie Ks. Kardvnał 
Kakowski pokrótce nawiązał do Synodów poprzednich wieków i wy- 
raził nadzieję, że tak jak poprzednie synody wzmacniały ducha, har- 
towały wiarę, podnosiły moralność publiczną i prywatną, przyczy- 
niały się do pomyślności państwowej, tak również owoców tych 
należy oczekiwać od obecnego Synodu plenarnego. Okrzykiem na 
cześć Ojca św. i Kardynała Legata zakończył swoje przemówienie 
Frcypasterz Warszawski. 

Po tym przemówieniu zabrał głos Legat Fpostolski, otwierając 
kanonicznie pierwszy Synod plenarny. 


Przemówienie Legata przy otwarciu Synodu. 


Eminencje, Ekscelencje, Wielebni Bracia. 


Głęboka bardzo ogarnęła Nas radość, kiedy od szczęśliwie pa- 
nującego Najwyższego Pasterza Piusa XI doszła Nas wieść, że pod- 
czas pierwszego Synodu plenarnego działać będziemy jako Jego 
Legat. Objaw ten wielce miłościwej woli Jego dozwala nam w ra- 
dosnym bardzo następstwie i w tajemnicy przedziwnej Opatrzności 
współpracować z Wami, Wielebni Ojcowie, dla dobra Kościoła. Skła- 
dając zatem Dobroci Bożej gorące i pokorne bardzo dzięki, wróci- 
liśmy do Was z ufnością zupełną i braterską życzliwością dla Was 
przedewszystkiem, Purpuraci, Kościoła Rzymskiego światła i ozdo- 
by, oraz dla wszystkich wszelkiego obrządku wybranych Pasterzy 
polskich, aniołów Kościoła, których Duch Święty postawił tu, aby 
rządzili Kościołem. W imieniu Jego Swiątobliwości Papieża Piusa 
XI pozdrawiamy Was i błogosławimy Wam. 

Z wielką ufnością, powtarzam. Nie trudno zrozumieć donio- 
słość tego uroczystego zebrania ze względu na nieskażone zacho- 
wanie i obronę nowymi czasów naszych środkami Prawa Kościoła 
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oraz ze względu na podtrzymanie i rozwinięcie życia duchowego; 
nie trudno zrozumieć, jakie znaczenie mieć będzie pierwszy Synod 
plenarny w dziejach waszego narodu, jakie nadzieje z Bożą pomo- 
cą przywiązywać należy do jego skutków. 

Nie można zaprzeczyć, że pod waszym niebem i w kraju wa- 
szym Kościół nieustannie mądrymi ubezpieczony był prawami i urzą- 
dzeniami, z najlepszego św. kanonów płynących źródła i że lud 
wierny szczerze im był oddany. Wszakże nie rzadko zachodzi ze 
względu na różne czasy i różne miejsca, zwłaszcza jak u Was, z po- 
wodu rozmaitych ludzkich kolei, że mimo niezachwianego zachowa- 
nia prawa Kościoła zanosi się do żywotnego i troskliwego nauczy- 
cielstwa Biskupów i władzy duchownej życzenie, aby objaśniło to, 
co nie jest wyraźne, przypomniało co zapomniane, pogodziło to, co 
myśl i zwyczaj rozdwoiły. 

Opatrznościowa to rzecz, że nie tylko odpowiedni w sprawach 
kościelnych zachowuje się ład, lecz nadto spływają na zarządzenia 
owe dobrodziejstwa, które Wincenty z Lerinu głosił o nauce, twier- 
dząc, że mądrość chrześcijańska musi rość stopniowo i z biegiem 
czasu i silnie rozwijać się i w poszczególnycn członkach i częściach 
Kościoła i w Kościele całym, ale w swoim tylko rodzaju, w tym 
samym znaczeniu i w tej samej myśli. Stąd jako w drzewie dłu- 
goletnim, lubo liczne rodzą się gałęzie i zielenią się pokrywają, je- 
dnak o jeden opierają się pień i jednym ożywiają się sokiem, tak 
też żywe i żywotne prawo kościelne, które głęboko zapuszcza ko- 
rzenia w prymacie Papieża i zarządzeniach Soborów powszechnych 
doskonale i wspaniale przez Synody wciąż się odnawia i liczniejsze 
widocznie przynosi owoce. 


Szczęśliwie zatem przygotowaliście w Kościele, który w Polsce 
pielgrzymuje do Boga i który wam jest najmilszy, to zebranie wy- 
bitne w swoim rodzaju, któremu pobłogosławi Bóg, bo mu już Za- 
stępca Jego na ziemi pobłogosławił. Zbawienną to okolicznością i 
z nieba niechybnie poddaną, że Synod nasz odbywa się wśród na- 
wałnicy, kiedy niejako straszliwy odgłos huraganu z rozmaitych 
stron Europy do nas dociera i nas przestrzega. Sytuacja więc do- 
maga się od nas, nawet zniewala nas, abyśmy czujni i zgodni ża- 
dnego nie pominęli wysiłku, żadnej nie zaniedbali troski pasterskiej 
o powierzoną nam trzódkę, żebyśmy zabiegali o dobre zarządzenia 
dla zbudowania ludu waszego umiłowanego i wiernego. 

Oto dla nas „czas przyjemny, oto dzień zbawienia”. „Zbliżmy 
się naprzód z ufnością do tronu łaski, abyśmy uzyskali miłosierdzie 
i znaleźli łaskę w pomocy odpowiedniej”. Niech nam dopomoże 
ów Duch rady i mocy, najwyższy Paraklet, którego zadaniem jest 
czuwanie nieustanne nad Kościołem i odnawianie oblicza ziemi. 
Niech Chrystus sam, Pasterz i Biskup dusz naszych spowoduje w 
nas chęć i wykonanie. Niech z nieba zwróci się do nas łaskawie 
najsłodsza Matka Jezusa i nasza, łaski „pełna dla siebie, pełniejsza 
dla nas”, z którą tu wedle słów Ojca św. jakby w wieczerniku je- 
rozolimskim jesteśmy społem. Jeśli bowiem Ewangelista podał, że 
Maryja tam była obecna i modliła się z najwyższymi Kościoła pier- 
wotnego głosicielami i jeśli Matkę Jezusową wyraźnie wymienił, 
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czyż nie uczynił tego, aby poddać, że modlitwa Królowej Aposto- 
łów najwięcej sprawiła, iż Duch Swięty w całej pełni zstąpił na 
Uczniów i wciąż na Książąt Kościoła może zstępować. Tu spoglą- 
damy w cudownym obrazie wprost na Maryję w Jej świątnicy, sły- 
szymy ją nawet mówiącą, jakby polecała podczas godów w Kanie: 
„Cokolwiek wam Syn mój rzecze, czyńcie”. 

Niech nas wspomagają łaskawie Swięci i Męczennicy Chrystu- 
sowi, zwłaszcza nardu waszego Patronowie niebiańscy: Wojciech, 
obydwaj Stanisławowie, Jozafat i Andrzej Bobola oraz czcigodny ów 
Kardynał Hozjusz, który tak wiele zdziałał podczas Soboru Trydenc- 
kiego i którego staraniem odbył się w r. 1577 sławny Synod pro- 
wincjonalny Piotrkowski, wśród których pod przewodnictwem Win- 
centego Laureo dekrety Trydznckie w Polsee zostały przyjęte. 

Wsparci ich opieką i pomocą otwieramy już z zupełną ufnoś- 
cią w imieniu i z powagą Stolicy Apostolskiej pierwszy Synod ple- 
narny Rzeczypospolitej Polskiej i za otwarty go ogłaszamy. 


Ks. prałat Janasik odczytał dekrety Legata Apostolskiego o 
zwołaniu Synodu, o uczestnikach Synodu i o porządku obrad syno- 
dalnych. Następnie na wniosek Legata został wybrany jednogłośnie 
sekretarzem Synodu Biskup Henryk Przeździecki oraz zatwierdzeni 
jako prawnicy na Synod prałat Jerzy Gautier i prałat Stanisław Bu- 
landa, jako teologowie Ojciec Jan Rostworowski S. J, prałat Alek- 
sander Zychliński, rektor Józef Slypyj i prof. Antoni Pawłowski, ja- 
ko notarjusze protonarjusz Aleksander Lipiński, rektor, prałat Juljan 
Ryster i kanonik Zygmunt Kaczyński. Wreszcie została wybrana ko- 
misja weryfikacyjna powołanych na Synod uczestników w osobach 
biskupa Lorka, biskupa Bromboszcza i biskupa nominata Zimniaka. 
Na tem zakończono sesję pierwszą. 


Uczestnicy Synodu. 


W Synodzie Plenarnym, oprócz Legata Apostolskiego wzięło 
51 Biskupów, 85 delegatów Kapituł Metropoltalnych, 16 delegatów Ka- 
pituł Katedralnych, 5 delegatów uniwersytetów i fakultetów teolo- 
gicznych, 31 delegatów Zakonów i Zgromadzeń zakonnych i l dele- 
dat Akcji Katolickiej. Z Lublina na Synodzid byli. J. E. X Biskup 
Ordynarjusz, ks. kan E. Jankowski i ks. Roth T. J. 


Ogólna treść artykułów synodalnych. 


Artykuły synodalne obejmują sprawy dotyczące karności ko- 
ścielnej, mówią o zasadach ogólnych, o duchowieństwie w ogólnoś- 
ci, o stosunku do Stolicy Apostolskiej, o biskupach, o kapitułach 
katedralnych i kolegiatach, o dziekanach, proboszczach, wikarju- 
szach, o prefektach, duszpasterzach akademickich, o kapelanach szpi- 
talnych i więziennych i zakonnikach, o wiernych, o Akcji Katolickiej, 
o życiu publicznym, społecznym i kulturalnym, o prasie katolickiej, 
o pracy unijnej i misyjnej, o sakrementach świętych, o sakramenta- 
liach, o miejscach świętych, o czci Bożej i czci Świętych, o posłan- 
nictwie nauczycielskim Kościoła, to jest o wychowaniu i nauczaniu 
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religijnym, o wydziałach teologicznych, o Uniwersytecie Katolickim 
w Lublinie, wreszcie o majątkowych sprawach kościelnych i o są- 
downictwie kościelnym. 


Przemówienie Legata na zakończenie Synodu. 


Eminencje, Ekscelencje, Wielebni Bracia. 


Akta i dekrety, powierzone Narn przez wasz Synod, doręczymy, 
jak należy, Jego Świątobliwości: na tem wyczerpie się poruczone 
Nam zadanie Legacji papieskiej. Opowiemy równocześnie Ojcu św., 
jak wymaga słuszność, o głębokim podziwie naszym dla pełnej mi- 
łości braterskiej zgodzie Ojców Synodu i wnikliwej ich znajomości 
spraw Bożych i doświadczonej ocenie obecnych czasów i dla ich 
rządów oraz dla wszelkich innych przymiotów, którymi wytrawny 
wielce pasterz i kierownik odznaczać się winien. Powinnością naszą 
będzie wykazanie całej potęgi zapału jaśniejącego w duszach i po- 
stanowieniach waszych, aby powiększyć chwałę Bożą, przynieść po- 
moc Kościołowi, a wiernych wszelkiemi sposobami zachować przed 
najgroźniejszym niebezpieczeństwem. 

Zebraliśmy się tu w chwili, w której naprawdę moc ciemności 
pragnie za pomocą ostatecznego i najstraszliwszego barbarzyństwa 
obalić wiarę, ład, sprawiedliwość, pokój i, gdyby mogła, świat cały. 
Powtarzamy, moc ciemności, jako że zamysły i zakusy jej niewątp- 
liwie pochodzą od księcia ciemności, od tego, który zabójcą był od 
początku, a z zamiarami swymi ohydnymi wcale się nie kryje. Na- 
prawdę w Europie naszej, u samej kolebki cywilizacji chrześcijań- 
skiej, toczy się widocznie ostatni bój pomiędzy ciemnością a świat 
łością, pomiędzy życiem a śmiercią. Odczuwamy to wszyscy, stojąc 
jakby nad brzegiem przepaści, odczuć to powinna wasza Polska, 
która nieść pragnie Boga i św. Jego wiarę i prawo w piersi szla- 
Ra Ak, i nieraz o ołtarze i ogniska przeciw najazdom wszelkim wal- 
czyła. 


Dlatego niezwłocznie, pomijając wszelką waśń wewnętrzną albo 
gdyby istnieć miało, wszelkie wahanie, natomiast wzmocnieni za po, 
mocą karności siłami duchowemi, przyobleceni w zbroję światłości- 
łączmy wszystko, cokolwiek sprawie Bożej przydać się może, spaja- 
jąc dłonie miłością prawdziwą, w hufiec pełen siły, w ową gorącą 
przez Ojca św. Akcję Katolicką. Wzywajmy lud, zachęcajmy go, gro- 
madżmy pod Kryża znamieniem, aby wedle słów Judy Apostoła: 
„bojował o wiarę przekazaną od przodków” przy dzielnej po- 
mocy zwłaszcza duszpasterzy i nauczycieli. Nie są to, Bóg świad- 
kiem, retoryczne popisy, jeśli wykazujemy to niebezpieczeństwo, za- 
grażające zagładą bezpośrednio: Kto ma oczy ku widzeniu, niech 
patrzy póki czas. 

Zresztą, czyż w świecie całym nie widzimy, że obecnie ludzie 
w wszelkiej zawodowej czy politycznej dziedzinie, rozwijają żywszą 
działalność i wszystko na ostatnią kładą karte? Dzieje się to, jeśli 
się nie mylimy, pod wpływem ogólnego jakby lęku przed rozpoczy- 
re Y się ostateczną rozgrywką zła, pod wpływem głosu zalęknio- 
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nego sumienia i instynktu. Niech zatem synowie ciemności nie bę- 
dą mędrsi niż synowie jasności! Niech nie będą ostatni, lecz pierwsi 
sternicy Kościoła katolickiego w misji najświętszej sobie powierzo- 
nej zachowania od zguby zwłaszcza dusz ludzkiej społeczności. 

Ale należy już wyżej podążyć myślą, do Boga Najwyższego od- 
„nosząc wszystko, cośmy tu zdziałali. Możemy tych samych niemal 
użyć słów, którymi Dawid Król, zgromadziwszy materjał na zbudo- 
wanie Panu świątyni w Jerozolimie i przygotowawszy jej ozdoby 
wobec ludu przepełniającego przybytek, radośnie dziękował Bogu i 
błogosławił: „Twoja jest, Panie, potęga i moc i chwała... Twoje, Pa- 
nie, królestwo i Ty jesteś ponad wszystkich władców... Ty panujesz 
nad wszystkiem; w ręku Twoim siła i potęga, w ręku Twoim moc 
i władza. Czemże jestem ja i czemże jest lud mój, żebyśmy mogli 
Tobie to wszystko przyobiecać? Panie, Boże nasz, wszystko, cośmy 
przygotowali na zbudowanie świątyni imieniowi Twemu świętemu, 
z rąk Twoich pochodzi i Twojem jest wszystko... Panie, Boże ojców 
naszych, zachowaj na wieki tę wolę serca... i niech zawsze usposo- 
bienie to na uwielbienie Twoje pozostanie”. Naprawdę i my podje- 
liśmy tu odnowienie żywego Kościoła Bożego, osadzonego na ka- 
mieniu węglowym, którym jest Chrystus, i na skale Piotrowej, na 
której ułożeni są jako kamienie wierni, dom duchowy święte ka- 
płaństwo. Stąd życzymy gorąco i modlimy się o to, aby mistyczne- 
budowanie nasze albo raczej Boże przetrwało jak najdłużej oraz, aby 
się wzmacniało. 


Nie ma powodu do PENEN N Budowanie bowiem nasze po- 
stawiliśmy na wysokiej bardzo wyżynie, na wyżynie obfitującej i ży- 
znej, na tej to wyżynie mariańskiej, jaśniejącej wszelką światłością. 
Czyż Królowa tego niebiańskiego przybytku nie zaprosiła nas nie- 
jako wedle owych słów Izajasza wypowiedzianych do kapłanów Sta- 
rego Zakonu: „Wstąp na tę wyżynę, który głosisz Jeruzalem?” Ona 
zaś pouczyła nas o drogach swoich; z tej wyżyny, jako z Syjonu, 
wyjdzie prawo nasze 


Słusznie wyżyna ta od wieków czczona. Naprawdę „ojcowie 
nasi modlili się na niej”. Jeśli prawdą jest — jako się mówi zwię- 
źle — że narody rodzą się na łonie matki, to naród wasz tu się 
narodził i ujrzał tu światłość jasności niebieskiej. Tu świątynia wia- 
ry i niezwyciężona ojczyzny obrona, tu dochowa metropolja i jakby 
serce pobożności waszej, dom złoty i przybytek niebiański Królo- 
wej waszej, tu jakby skrót dziejów narodu polskiego. Wiecie sami, 
co zawdzięczacie Matce i Patronce tak wzniosłej; jakim naród wasz 
wzmocniony męstwem piersią swą stał się i przez ludy Zachodu 
nazwany był przedmurzem chrześcijaństwa, rycerzem i obrońcą Sto- 
licy Apostolskiej. Żołnierze wasi nosili ryngraf Matki Boskiej Cze- 
stochowskiej w bitwach jako tarczę, a wielmoże wasi niegdyś pod- 
czas Ewangelji dobywali mieczów na znak, że wiernymi są Kościo- 
łowi aż do krwi rozlewu. 

Wydaje się, jakby stąd promieniowała jakaś siła przyciągająca. 
Kiedyż bowiem głębiej odczuwają bracia miłość i zgodę, jak wien- 
czas, gdy synowie powracają i uciekają się do uścisku matki? Niec 
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zatem w zaciszu domu Częstochowskiego odnowią się dawne bra- 
terstwa i miłości cuda! Niech za pomocą Synodu waszego zajaśnie- 
je wielce upragniony klejnot pokoju jako korona Królowej Często- 
chowskiej, może droższa od owych, które i pobozna Jadwiga i Kró- 
lowie Władysław i Jan Kazimierz i pełen chwały Sobieski craz 
wszystkie czasy i wszystkie pokolenia hojnymi rękami ofiarowali 
niebiańskiej Królowej. 

Abyśmy jedno byli! Jezus działający przez Maryję, Maryja po- 
tężna przez Jezusa niech będą pokojem i pojednaniem naszym, po- 
kojem wielce szlachetnego narodu słowiańskiego, pokojem Matki 
naszej, Kościoła, pokojem świata, trudzącego się i zagrożonego. 
Z serca zasyłamy tu Zbawicielowi, Nauczycielowi, Wodzowi i Kró- 
lowi naszemu słodkie modły .nasze, które świątobliwy Olier przepi- 
sał ku codziennemu odmawianiu w seminarjach św. Sulpicjusza: 


Jezu żyjący w Maryi, 

przyjdź i żyj w swoich sługach, 

w duchu Twej świętości, 

w pełni Twej potęgi, 

w doskonałości swych dróg, 

w prawdzie Twych cnót, 

w udzielaniu tajemnic Bożych; 

panuj w nas nad wszystkimi wrażymi mocami, 
w dzielności Twego Ducha Bożego 

i na chwałę Twego Ojca wiekuistego. 


Temi słowy uważam sobie za zaszczyt i radość zamknąć w imie- 
niu i z poręki Stolicy Apostolskiej nasz Synod plenarny i za zam- 
knięty go ogłosić. 


Po przemówieniu Kardynała Legata wszyscy obecni procesjo- 
nalnie udali się z Sali Rycerskiej, gdzie odbywały się narady do Ba- 
zyliki Jasnogórskiej, gdzie odśpiewano solenne Te Deum, a Kardy- 
nał Legat udzielił wszystkim zebranym w imieniu Ojca św. błogo- 
sławieństwo apostolskie. 

Uchwały Synodu będą ogłoszone dopiero po zatwierdzeniu ich 
przez Stolicę Apostolską. 


Niezatarte wrażenie i dla Polski i dla całego świata wywarł 
„ fakt, że w obradach Synodu przyjęli udział biskupi i duchowień- 
stwo wszystkich obrządków katolickich, znajdujących się w Rzeczy- 
pospolitei, mianowicie cbrządków: łacińskiego, greko-katolickiego, 
ormiańskiego i bizantyńsko-słowiańskiego. Polska czynem stwierdza, 
że wszystkie obrządki są równie święte, czci godne, że Kościół 
Chrystusa jest jeden, jednoczący wszystkich ludzi bez względu na 
obrządek i mowę, w których Boga chwalą. 


Daj, Boże, aby przykład Polski, przedmurza chrześcijaństwa, 
oddziałał na wszystkich wyznawców Chrystusa, by, zjednoczeni wia- 
rą, zjednoczyli się miłością i w ten sposób opanowywali rozszerza- 
ną dzisiaj nienawiść, bezbożnictwo, posiewy komunizmu, jednocząc 
wszystkich w miłości ku Bogu i ku ludziom, w sprawiedliwości pra- 
wa do pracy i słusznego wynagrodzenia za nią. Daj, Boże, aby czło- 
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wiek na człowieka spoglądał okiem pogodnym, by każdy czuł w my- 
śli i czynie, że wszyscy ludzie są jego braćmi i że z każdym ma 
postępować, jak z bratem. 


Kardynał Legat w Warszawie. 


Dnia 27 sierpnia o godz. 12-ej przybył do stolicy J. Em. Kar- 
dynał Legat. 


Dnia 28 sierpnia o godz. 11.30 J. Em. Kardynał Legat został 
przyjęty na audjencji przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Te- 
goż dnia wieczorem odbyła się sali w Domu Katolickiego uroczysta 
akademia ku czci Legata. Akademię zagaił J. E. ks. Bp Szlagow- 
ski. Na zakończenie przemawiał J.Em. Kard. Legat, dziękując gorąco 
za przyjęcie, jakiego doznał w kraju i stolicy. i 

Dnia 30 sierpnia J. Em. Kard. Franciszek Marmaggi Legat pa- 
pieski opuścił Polske, udając się do Rzymu. Z granicy Kardynał Le- 
gat wysłał nastepujące pożegnalne depesze: 


Jego Ekscelencja Pan Ignacy Mościcki, Prezydent Rzplitej. 


„Głęboko wzruszony gorącem przyjęciem, jakiego doznałem 
od władz i Narodu polskiego, zawsze przywiązanego do Wiary Oj- 
ców, czuje się zobowiązany do ponowienia Waszej Ekscelencji wy- 
razów wysokiej czci, głębokiego przywiązania i żywej wdzięczności” 


Jego Eminencja Ks. Kardynał Al. Kakowski, Warszawa. 


„Opuszczając ukochaną Polskę składam wyrazy najgłębszej czci 
i pozdrowienia braterskie Waszej Eminencji, dziękując jak najser- 
deczniej za niezwykle gościnne przyjęcie”. 


Jego Eminencja Ks. Kardynał Prymas Hlond. 


„Zegnając szlachetną Polskę składam Waszej Eminencji wyra- 
zy mej wdzięczności i czci, winszując zarazem wspaniałego wyniku 
z pracy, dokonanej przez Eminencję na I Synodzie Plenarnym w 
Częstochowie”. 


Pozatem kardynał Legat wysłał depesze pożegnalne do J.E. ks- 
biskupa Kubiny w Częstochowie i generała OO. Paulinów o. Piusa 
Przeździeckiego. 


Następnie Jego Eminencja ks. kardynał Marmaggi, Legat pa- 
pieski, opuszczając Polskę, wysłał następujące depesze: 


Jenerał Edward Rydz-Śmigły, Jeneralny Inspektor Sił Zbroj- 
nych, Warszawa. 


„Szczerze wzruszony przyięciem, jakiego doznałem ze strony 
władz wojskowych polskich, życzę Panu, Panie Jenerale, najświet- 
niejszego powodzenia w zadaniu, które Panu powierzył Pierwszy 
Marszałek Polski, Józef Piłsudski odnowiciel sławnego wojska pols- 
skiego, przedmurza chrześcijaństwa”. 
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Do Pana Prezesa Rady Ministrów, Warszawa. 


„Opuszczając ziemie Polski, zwracam się do Waszej Eksceleń- 
cji z wyrazami wdzięczności i czci, życząc Mu wszelkiej pomyślno- 
ści i powodzenia w wysokiej misji, zmierzającej dó zachowania Pol- 
ski wiernej Jej tradycjom porządku, RED i kultury oraz 
pewnej swych przeznaczeń”. 


Do Pana Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne- 
go, Warszawa. 

„Wracając do Wiecznego Miasta ze świętej Polskiej ziemi, pra- ` 
gnę przesłać Waszej Ekscelencji wyrazy mojego szczególnego sza- 
cunku wraz z podziękowaniem za Jego urzędową obecność na ot- 
warciu Synodu plenarnego. Wzamian za tyle uprzejmości wnoszę 
gorące modły do Marji Królowej Polski o pełne powodzenie w spra- 
wowaniu Jego urzędu, zwróconego ku najwyższym ideałom wiary 
i wiedzy”. 

Do Pana Ministra Spraw Zagranicznych, Warszawa. | 


„W chwili, gdy opuszczam granice szlachetnej Polski, jest mi 
niezmiernie miło przesłać Waszej Ekscelencji gorące pozdrowienia 
pełne pamięci i szacunku, życząc Mu wszelkiego dobra, a Polsce: - 
zasłużonych zaszczytów i powodzeń na wysokim stanowisku, które. 
zajmuje w zespole narodów”. 


Nieco ze statystyki naszej diecezji. 


W numerze „Wiadomości Diecezjalnych” z sierpnia i września 
podaliśmy nieco ze statystyki naszej diecezji. Uważając statystykę 
`. za rzecz wielkiej wagi, podajemy ją w dalszym ciągu. 

Miasto Chełm. — Ludności ogółem: 20074, mężczyzn 13670, 
kobiet 15404, katolików 13232, prawosiawnych 17/64, mojżeszowego 
wyznania 13537, innych wyznań 520. Umiało czytać i pisać 18471, 
tylko czytać 930, nie umiało czytać ani pisać 3101. 

Pawiat Chelm. — Ludności ogółem: 133266, mężczyzn 65843, 
kobiet 67423, katolików 75256, prawosławnych 35766, ewangielików 
10310, mojżeszowego wyznania 9315, innych 9. Ulmiało czytać i pi- 
sać 62344, tylko czytać 5954, nie umiało czytać ani pisać 27520 


Kapłan opiekunem doli „starych rodziców na wsi. 


Przez konfesjonał dowiadujemy się o konkretnych faktach 
opłakanej doli starych rodziców na wsi. Przede wszystkim 
skarżą się pokrzywdzeni, — o wiele zaś rzadziej obwiniają się 
przed kratkami synowie i córki, zięciowie, synowe lub wnuki.. 

Jeśli szerzej pobpytamy zainteresowanych, stwierdzimy w 
wielu wypadkach, że to samoczynna sprawiedliwość życiowa. 
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karze w ten sposób dzisiejszych staruszków ża nieuczciwości 
i okrucieństwa wobec ich własnych, dawno już zmarłych ro- 
dziców, 

Dziś jeszcze dola starych rodziców jest naogół na wsi 
opłakana, a niekiedy okrutna i wprost straszna. Tak było i 
jest oddawna! Szorstkość uczuciowa ludzi wsi, trudne nierza- 
dko materjalne warunki życia, chciwość na ziemię i pęd do 
oszczędzania pieniędzy, — oto przyczyny, które powodują nie- 
eny stosunek do matki i ojca z chwilą, kiedy, nie mogąc już 
pracować, stają się oni „nieproduktywnymi” w rodzinie osoba- 
„mi — lub — kiedy, dokonawszy podziału mienia, utracili de- 
cydujący na wsi „tytuł” do poszanowania i życiowych świad- 
czeń. 

Obelgi, wyrafinowana dokuczliwość ze strony całej ro- 
dziny (dzieci bywają czasem do tego metodycznie .szkolone i 
zachęcane), wyraźne życzenia i wezwania do jak najrychlej- 
szej śmierci, niedożywianie, nędzny kąt w domu, a czasem bru- 
talna eksmisja, — oto środki, którymi chce się usunąć „zbęd- 
nego” członka rodziny, lub wywrzeć zemstę za urojone, bądź 
rzeczywiste uprzywilejowanie majątkowe któregoś z dzieci lub 
krewnych. Prywatne lub nawet prawne gwarancje dożywocia 
bezczelnie zostają złamane: liczy się na to, że skrzywdzeni nie 
zechcą wytoczyć niemiłego procesu rodzinnego, albo, że wyto: 
"czyć go nie mają za co. 

Zagadnienie stałej, tradycyjnej, a piekącej a wielu 
starych rodziców na wsi winno być w okresie obecnego dąże- 
nia Polski do wszechstronnego odrodzenia rozwiązane. Decy- 
dującą rolę odegrać.tu może -duszpasterz wiejski, bo sprawa 
to o charakterze społeczno-etycznym, a więc zahaczająca głę- 
boko o ambicje duszpasterskie polskiego kapłana. Podjąć zaś 
trzeba ją niezwłocznie, bo idzie nowe pokolenie młodzieży, któ- 
re w swej dużej części, jeśli się nie zmieni, — to wniesie je- 
szcze większą dozę dziczyzny etycznej. 

Bez reszty i na stałe dałoby się nasze zagadnienie roz- 
wiązać jedynie przez głębsze i trwałe uszlachetnienie serc lu- 
dzkich. I ten cel, — nigdy, zdaje się, w warunkach ziemskich, 
w całej pełni nieosiągalny, — założyć sobie należy, i wszelkie- 
mi środkami duszpasterstwa w kościele, szkole, sali parafialnej 
. do niego dążyć. 

Przy tem jednak wszystkiem musi się użyć niezwłocznie 
posunięć, które opanują, kodajby drogą presji aktualne 
krzywdzenie starców. Liczne są te posunięcia i różnie można 
je reżyserować. Zwrócić trzeba przecież uwagę na to, aby nie 
zdradzać tajemnicy spowiedzi, aby nie mieszać się nietaktow- 
nie w porachunki rodzinne, ala bronić wyłącznie aaee] o 
pomstę do nieba krzywdy ludzkiej. 

Ja, przy obecnem rozumieniu tej sprawy, proponowałbym 
następującą taktykę! Poza spowiedzią należałoby zdobyć wia- 
domości o rodzinach, krzywdzących swoich starców. Zaznaczając 
następnie na ambonie dokładniejszą znajomość faktów, pouczyć 
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na kilku kazaniach o obowiązkach dzieci wobec starszych ro- 
dziców, wezwać winnych do poprawy postępowania, grożąc 
dalszą duszpasterską kontrolą, naciskiem opinii, a wreszcie 
udaniem się w najbardziej krzyczących wypadkach po obronę 
do władz policyjnych i sądu. Jednoczesne pouczenia takie 
podać należy w szkołach parafii. 

W konfesjonale badać dalej pytaniami jakość stosunku 
dzieci do rodziców i wnuków do dziadków. Wypadłoby może 
czasem odmówić rozgrzeszenia szczególnie okrutnym krzyw- 
dzicielom i dręczycielom, (zaznaczam, że trzeba zadawać kilka 
i to szczegółowych pytań, bo penitenci nieskorzy są do podo- 
bnych oskarżeń, uważając to za sprawy czysto domowe). 

Z okazji wyjazdów do chorych lub przy wizycie pasters- 
skiej trzebaby pytać wyraźnie, choć zawsze taktownie, o tra- 
ktowanie starszych, i dawać odpowiednie uwagi. Nieraz wy- 
padłoby może specjalnie wyjechać na teren i sprawę w domu 
winnych załatwić. Poważany duszpasterz zawsze swoje zrobi! 


Zdarzy się i tak, że nad grobem staruszki lub starca zde- 
cydujemy się wypowiedzieć „niezamówioną” egzortę, w której na- 
piętnujemy publicznie, ale zawsze poważnie i kulturalnie, okru- 
cieństwo dzieci, które składają wśród spóźnionego czy uda- 
nego płaczu zwłoki swych rodziców na wieczny spoczynek. To 
jednak posunięcie, jak i udanie się do władz lub umieszczenie 
starców poza domem rodziny, będą środkami ostatecznemi, 
Zdaje się, że zorganizowanie na poszczególnych wsiach 
opinii za poszanowaniem rodziców i dotykanie niepoprawnych 


". bojkotem sąsiedzkim mogłoby mieć nierzadko zastosowanie. 


Do podanych środków można dodać wiele innych. Tak- 
że dobór środków w pewną metodę zależeć będzie od wa- 
runków lokalnych. 

Mimo tego, że potrzeba specjalnej ustawy, które weźmie w 
szczególną opiekę prawa starych rodziców,i zapewni in szyb- 
ki i łatwo dostępny wymiar sprawiedliwości, to w obecnej 
chwili wydatne polepszenie tej sprawy leży w ręku duszpaste- 
rzy. Każde, byle trwałe, metodyczne a taktowne w tym kie- 
runku dążenie będzie uwieńczone sporym rezultatem, 

Chodzi o sprawę dużej wagi: o stosunek człowieka do 
człowieka, ułożony po chrześcijańsku, chodzi o jądro naszej 
etyki. Od poważnych usiłowań polepszenia doli starych ro- 
dziców wymówić się nie możemy! 


Ks. Z. Goliński. 


FRONTEM DO MISYJ! 


Mówi się dziś o dwóch frontach: o froncie Chrystusowym 
i antychrysta. Przedstawicielem ostatniego to bolszewizm. 
Przed nim przedewszystkiem przestrzega Ojciec św. w licznych 
swoich enuncjacjach. 
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Pracujemy bezwątpienia całą siłą pary, aby parafie i kraj 
nasz uchronić od bolszewizmu i dla Chrystusa zachować. Je- 
den jednak popełniamy błąd zasadniczy: nie bierzemy należy- 
cie pod uwagę środków zalecanych przez Ojea św. przeciw 
rosnącej fali bolszewizmu, t. j. popierania idei misyjnej w na- 
szych parafiach, dbałość o rozszerzenie Królestwa Chrystuso- 
wego na całym świecie przez misje. Niejeden z nas, zapraco- 
wany w parafii swojej, żachnie się czytając o potrzebie popie- 
rania idei misyjnej w parafiach i zniechęcony rzuca artykuł. 
Pierwsza myśl, jaka się nasuwa, to ta, że trzeba nowe składki 
zbierać, a tu własnych potrzeb nie sposób zaspokoić; nowe 
trzeba zakładać stowarzyszenie. Skąd wziąść czas i siły i na 
to? Czy parafia moja odniesie jaką korzyść duchowną z no- 
wej organizacji? Parafia moja jest moim polem działania. Tyl- 
ko za moją parafię odpowiadam. Co po za nią się dzieje, nie 
mnie nie obchodzi. Nie ma nie mylniejszego nad takie usto- 
sunkowanie się do idei i dzieł misyjnych. 7roska o misje jest 
składnikiem istotnym pracy duszpasterskiej, pracy parafialnej. 

Domaga się tego dogmat o Corpus Christi Mysticum. 

Jasno należy sobie sprawę zdawać z tego, że szerzenie 
idei misyjnej w parafii, wciągnięcie jej w zakres pracy dusz- 
pasterskiej jest koniecznością nieodzowną, choćby dla tego, że 
niesienie światła ewangelii po całej kuli ziemskiej jest zada- 
niem i obowiązkiem Kościoła po wsze czasy, a obecnie więcej 
niż kiedykolwiek na nas Kościół w tej tak ważnej sprawie li- 
czy. Troskę o misje katolickie należy dziś ściśle z pracą du- 
szpasterską zespolić. Ze łączność ta konieczna jest, wynika 
z istoty kapłaństwa. „...każdy kapłan z ludzi wzięty, dla ludzi 
bywa postanowiony w tem, co do Boga należy, aby ofiarował 
dary i ofiary za grzechy”, mówi św. Paweł w liście do żydów 
(5.1.) Pośrednikiem być między Bogiem i ludźmi, oto pierwsze 
zadanie kapłana. Symbolem i wyrazem tegoż pośrednictwa jest 
nasza „actio per exceientiam”: odnowienie ofiary zbawczej 
Chrystusa. Jak Chrystus tak i kapłan składa swoją ofiarę pro 
nostra et totius mundi Salute". 


Jednakże nie tylko sprowadzenie na ołtarz prawdziwego, 
rzeczywistego i istotnego Ciała Chrystusa w Eucharystii oraz 
jego przez nas ofiarowanie jest naszem zdaniem. Na nas ciąży 
również obowiązek kształtowania mistycznego Ciała Chrystusa 
Pana w członkach kościoła. Według Scheebena (Myst. des 
Christentums: Mysterium der Kirche u. ihrer Sakramente) jest 
kapłaństwo „powtórzeniem i jakby dalszym ciągiem oraz roz- 
szerzeniem tajemniczego macierzyństwa N. M. P.” Kapłaństwo 
jest matką Boga-Człowieka w jego sakramentalnej egzystencji; 
Kapłaństwo jest także matką ludzkości w jej egzystencji wyż- 
szej, bo boskiej, jako ciało mistyczne Chrystusa Pana. Uale 
plemię ludzkie jest powołane i przeznaczone, aby należeć do 
Ciała mistycznego Chrystusa. Stąd też musi pośrednictwo łask, 
jakie spoczywa w ręku kapłana, rozciągać się na całą ludzkość, 
podobnie jak Matka Najświętsza jest pośredniczką łask dla 
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wszystkich ludzi. Pośrednietwo łask, jakie się dokonuje przez 
nas. musi w istocie swej byś powszechne, uniwersalne, katolickie. 
Działalność nasza więc par excellence kapłańska w istocie swe] 
odnosi się do całej ludzkości. 


W tym nastawieniu względem całej ludzkości udział bie- 
tze także lud, każdy wierzący jako członek Ciała mistycznego 
Chrystusa. Przez chrzest Św. zostaje on przyjęty i wzrasta 
w Corpus Christi mysticum, które obejmuje cały świat, i które 
dopiero wtedy dojdzie do całkowitego rozwoju i dojrzałości, 
kiedy wszystkich ludzi ogarnie jako organizm żywy, którego 
głową jest Chrystus Pan, Z tej organicznej łączności wypły- 
wają obowiązki członków względem siebie ale także względem 
tych, którzy znajdują się poza Corpus Christi mysticum. Jak 
w nowopowstającym organiźmie wszystkie komórki i siły współ- 
pracują nad rozbudową całości organizmu i koncentrują się 
około słabych lub poranionych miejsce, tak też i żywy orga- 
nizm kościoła musi koncentrować swe siły witalne przede- 
wszystkiem tam, gdzie się znajdują słabe lub nadwątlone miej- 
sca i członki nierozwinięte. 


Każdy chrześcijanin staje się „z powołania apostołem Je- 
zusa Chrystusa”, duszpasterzem swego brata. Odpowiedzialność 
każdego chrześcijanina staje się tem większa, im większa jest 
nędza i bezradność tych, którzy w Chrystusie z nim są połą- 
czeni wzgl. są powołani do zjednoczenia w Chrystusie. 


Z przynależności do Corpus Christi mysticum wynika ja- 
sno obowiązek misyjny i troska o misje tak dla kapłana jak 
i dla wiernych. Ale także Pismo św. podkreśla zupełnie jedno- 
znacznie obowiązek ten i starania o rozszerzanie Królestwa 
Bożego. Obowiązek rozkrzewiania wiary (Mat. 28, 1. 8-20) i mo- 
dlitwy za misje (Mt. 9.38) dotyczy nie tylko Apostołów i ich 
następców, lecz także wiernych, przynajmniej pośrednio. Apo- 
stoł narodów ciągle podkreśla „aby były czynione prośby, mo- 
dły, przyczyniania, dziękowania..., aby wszyscy ludzie byli zba- 
wieni i przyszli do poznania prawdy, albowiem taka jest wola 
Boża” (1. Tim. 2, 1 i 4), i nawołuje wszystkich braci do współ- 
pracy i modlitwy, „ut sermo Dei currat et elarificetur" 
(2. Tes. 8.1). 


Swiadomość, że wszyscy chrześcijanie mają obowiązek sta- 
rania się o misje, była w Kościele Bożym zawsze żywa, acz- 
kolwiek obowiązek, jaki świeccy mają wobec misyj, nigdy mo- 
że nie był tak silnie podkreślany jak obecnie przez wielkie 
orędzia misyjne ostatnich papieży Leona XIII, Benedykta XV 
i Piusa XI. Zwłaszcza obecnie nam miłościwie panujący Ojciec 
św. nie opuszcza żadnej sposobności, aby przynajmniej w ja- 
kiejś formie wskazać na wielki obowiązek i odpowiedzialność 
olbrzymią, jaka ciąży na nas w tej „decydującej godzinie na- 
wracania świata”. „Jeżeli nikomu z wiernych świeckich nie 
wolno lekceważyć tego obowiązku—mówi Pius XI w Encykli 
ce Rerum Ecclesiae Gestarum z dnia 28.2 1926 r,—to cóż mó- 
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wić o duchowieństwie, które zostało przez Chrystusa powołane 
i dopuszczone do uczestnictwa w Jego kapłaństwie i apostolstwie?” 


Prawdziwe zrozuminie wiary nie jest do pomyślenia bez 
pełnego pojmowania tych obowiązków. Ale taksamo nie ma 
mowy o pełni życia według wiary, bez spełniania tego „kato- 
lickiego obowiązku,. Nie ma też mowy o prawdziwej Akcji 
Katolickiej bez tej „jak świat wielkiej a nieskończenie owocnej 
idei misyjnej”, jak mówił dr. Schuschnigg, austriacki minister 
W. R.i O. P., na wiedeńskim Dniu Katolickim w 1984 r. Już 
przed wojną światową jeden z czołowych katolików niemiec- 
kich mierzy głębię życia z wiary ilością i jakością pomocy, 
jaką otrzymują misje z poszczególnych rodzin i gmin względ- 
nie parafij. 


A więc rodziny i parafie mają być wciągnięte do pracy 
misyjnej. W tym też kierunku poszła praca duchowieństwa 
katolickiego w różnych, a zwłaszcza dla spraw misyjnych do- 
brze nastawionych krajach. Zrealizowano hasła, które Prezes 
Generalny P. D. R. W. rzucił z racji Niedzieli misyjnej 1988 r.: 
„Wszyscy wierni dla wszystkich niewiernych”. A Ojciec św. kato- 
likom jako cel wytknął zjednoczenie wszystkich wiernych w 
Papieskich Dziełach Misyjnych (Pap. Dzieło Rozkrzewiania 
Wiary, Pap. Dz. św. Piotra Apostoła i Pap. Dz. św. Dziec. P. 
J.) dla ewangelizacji wszystkich ludów pogańskich. 


Powyższe trzy Papieskie Dzieła Misyjne nie należy trak” 
tować jako dzieła leżące na peryferii naszej pracy duszpaster- 
skiej ani jako stowarzyszenia, które obok innych organizacji 
parafialnych też jeszcze trzeba założyć; nie, Papieskie Dzieła 
Misyjne powinny być środkami duszpasterzowania, wyrosłymi 
z istoty sacerdotii et curae animarum i powinny być wbudo- 
wane organicznie w działalność duszpasterską. Pap. Dzieła 
Misyjne nie są żadną organizacją, żadnymi towarzystwami; są 
one myślą, ideą, która jako potężna sieć arteryj ożywia orga- 
nizm Kościoła powszechnego. Nie potrzebują więc być kano- 
nicznie erygowane jak inne stowarzyszenia kościelne. Gdzie- 
kolwiek prawdziwe życie wiary zaczyna kiełkować, gdziekol- 
wiek życie religijne posiada zasięg poza granicami parafii, 
gdziekolwiek zaczyna się po katolicku myśleć i działać, tam też 
są one 60 ipso zaprowadzone. Kto raz już przejął się treścią 
wiary i ją zgłębił, ten sam z siebie dąży do jej rozkrzewiania. 
Jeżeli duszpasterz potrafił w sercach swych parafian rozniecić 
choć iskierkę zainteresowania dla misyj, to praca jego nieba- 
wem przyniesie owoc. Będą korzyści tak materialne jak i du- 
chowe, korzyści dla parafii samej jak i misyj, 

Rozniećmy serca naszych wiernych cyklem kazań albo 
przez urządzenie triduum misyjnego, a przekonamy się, że je- 
dnorazowe pouczenie o sensie i celu Papieskich Dzieł misyjn. 
„. wystarczy, aby ludzie gromadnie do nich wstępowali. Wtedy 
też będzie rzeczą łatwą przez kazania, w konfesjonale, przez 
odczyty i wykłady parafian naszych zbliżyć do misyj, że pas 
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rafianie nasi osobiście i wewnętrznie przeżywać będą nędzę 
tak duchową, jak i często także materialną pogan i wtedy 
wspieranie misyj będzie dla nich nie obowiązkiem ciężkim i 
częstokroć niemiłym, lecz potrzebą serca, wtedy też życie re- 
ligijne, w całym słowa znaczeniu katolickie, wzmoże się w pa- 
rafii. 

Oto sposob, w jaki należy zrealizować życzenie i nakaz 
Ojca św.: skojarzenie idei misyjnej z pracą duszpasterską i 
stworzenie frontu mocnego i jednolitego przeciw zakusom bol- 
szewizmu, przeciw antychrystowi. 


Prezydium Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary 
i Pap. Dz. św. Piotra Apostołd. 


Dzień modlitwy i propagandy na rzecz misyj 
18 października. 


W związku z powyższą odezwą, wskazującą na koniecz- 
ność organicznego łączenia idei misyjnej z pracą duszpaster- 
ską, przypomina się Wielebnemu Duchowieństwu dekret św. 
Kongregacji obrządków z dnia 16 kwietnia 1926 r., którym Oj- 
ciec św. zarządził, by corocznie przedostatnia niedziela paź- 
dziernika poświęcona była misjom katolickim. Zarządzenie to 
brzmi następująco: 


1) „Dzień modlitwy i propagandy na rzecz misyj” obcho- 
dzić się będzie we wszystkich parafiach, kościołach i kaplicach, 
co należy zapowiedzieć w niedzielę poprzednią i pouczyć, że 
modląc się o nawrócenie pogan mogą w tym aniu dostąpić 
pod zwykłymi warunkami zupełnego odpustu, który ofiarować 
można za dusze w czyścu; 


2) w dniu tym należy dodać we wszystkich Mszach św. 
trzecią orację „Pro propagatione fidei” oraz wygłosić kazanie 
na temat misyjny z zachęceniem wiernych do zapisywania się 
na członków Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary, mają- 
cego istnieć w każdej parafii; 

3) tego dnia zbierze się — wedle myśli Ojea św. i Ordy- 
narjusza loci — na wszystkich Mszach św. składkę na rzecz 
„Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary”. 


W związku z „Niedzielą misyjną” — 18 października — 
zwraca się uwagę Przewielebnego Duchowieństwa na wydaw- 
nictwa Centrali misyjnej w Poznaniu. Poleca się szczególnie 
„Chcesz wspierać misje?” — bogaty materiał na wieczornice i 
akademie misyjne, str. 304. Cena obniżona 3,50 zł. + 60 gr. 
porto; także „Nauczajcie wszystkie narody” —zbiór nauk o mi- 
sjach, str. 808, cena zniżona 2,75 zł. + 50 gr. porto. Zarazem 
poleca się resztę wydawnictw Centrali misyjnej, których cena 
również została znacznie obniżona (wrzesień — październik), . 
mianowicie: „Jednodniówka” po 75 gr. + 50 gr. porto, „Księ- 
ga Pamiątkowa” po 2,00 zł. + 60 gr. porto, (Propaganda mi- 
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syjna” (12 odczytów) po 80 gr. + 25 gr. porto, — „Orzeczenia 
pap. dot. dzieł misyjnych” po 80 gr. + 50 gr. porto,—,„Udział 
Polski w dziele misyjnym” po 1,80 zł. + 50 gr. porto,—„Krzyż 
na równiku” po 75 gr. + 15 gr. porto. Kompiet broszur od- 
daje się po bardzo niskiej cenie— 12,00 zł. włącznie z portorium. 

Zamówienia uprasza się skierować poe adresem: Centrala 
Misyjna w Poznaniu, A. Marcinkowskiego 22, — a należność 
wpłacać na konto w P. K. O. 211.627 (Papieskie Dzieło Roz- 
krzewiania Wiary— Poznań). 


DOBRA | PEŁNA SPOWIEDŹ. 


Pod tym prostym tytułem chcę podać szereg uwag, odno: 
szących się do organizacji, przeprowadzania spowiedzi zew- 
nętrznie, bądź też tyczących się samej struktury i przebiegu 
jednej lub całego szeregu spowiedzi tego samego penitenta. 
Zgadzam się na to z góry, że nie potrafię tu zgromadzić in- 
strukcji absolutnie wszystkich, ale spodziewam się, że lektura 
tego szkicu zrodzi w czytelniku nowe, a zapewnie i krytyczne 
uświadomienia, uszczegółowi i zabarwi kolorytem miejscowych 
warunków moje ogólne wskazania. Kieruję je oczywiście do ka- 
płanów spowiedników. 

= Z całem przekonaniem godzimy się na to, że instytucja 
spowiedzi stwarza nam kapłanom wyjątkowo dobre—znakomite 
wprost—warunki duszpasterzowania. W atmosferze łaski i zbli- 
żenia się do Boga, w nastroju pokory, pokuty, bezgranicznej 
szczerości i skruchy, otrzymujemy do „duszpasterskiej dyspo- 
zycji” duszę ludzką. Przez krótszy lub dłuższy, a od naszego 
wymiaru, zależny czas, otwiera się ona przed nami do głębi, 
taje w skrusze, słucha, obiecuje, szlachetnieje, polepsza się... 
Jedna spowiedź może wedle naszej woli pociągnąć za sobą 
w określonym czasie drugą i następne oraz pogłębić swe dzia- 
łanie kilku lub wielu komunjami św. Czyż poza spowiedzią — 
regularnie, spokojnie i dobrze poprowadzoną,—znajdziemy lep- 
szy środek zindywidualizowanego duszpasterstwa jednostko- 
wego? 

Pojedyńcza spowiedź jest wspólnym czynem spowiednika 
i penitenta. Przyznać jednak musimy, że dobra i pełna spo- 
wiedź zależy więcej od kapłana, jako od współczynnika nad- 
rzędnego, kierowniczego i fachowego. On jest jej reżyserem, 
zdolnym w dużej mierze uzupełnić i odrobić zaniedbania i bra- 
ki we współczynie penitenta. 

Opinia dobrego spowiednika jest sławą i miłą, i wartościo- 
wą oraz dobrem osobistem i społecznem, o które kapłanowi 
warto się ubiegać. 


Znowu nie potrafię wymienić wszystkich walorów dobre- 
go spowiednika, ale na tle osobistej wysokiej czystości oby- 
czajowej cechować go będą między innymi: miłość duszy ludz- 
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cia i dzisiejszego człowieka, zamiłowania i talenty wychowaw- 
cze. Ponieważ spowiadanie jest pracą szarą, żmudną i męczą- 
cą—znaleźć musi ono w kapłanie jednostkę ofiarną w ponosze- 
niu trudu, cierpliwą i skromną. To wszystko, —łącznie z dobrym 
wykształceniem teoretycznym w dziedzinie teologii moralnej 
i orjentacją w aktualnych niedomogach i potrzebach obycza- 
jowych czasu,—może rokować nadzieję nabycia doskonałej 
praktyki spowiedniczej. 


Najlepszy przecież spowiednik—praktyk eo lat kilka od- 
świeżyć sobie winien poprawne zasady jej przebiegu, bo po- 
wszedniość praktyki zaciera czyste rysy teorii i ideału. 


I. Zewnętrzna organizacja spowiedzi. 


Najlepiej dysponowany spowiednik i doskonale przygoto: 
wany penitent muszą mieć sprzyjające warunki zewnętrzne— 
tak lokalne, jak i, rzece można, sytuacyjne, aby przeprowadzić 
spowiedź ku obopólnemu zadowoleniu. 

1. Poczynając od względów najbardziej zewnętrznych, 
powiemy, że spowiednik musi znależć odpowiedni konfesjonał. 
Konfesjonał taki winien zapewnić wygodne ułożenie ciała, nie 
hamujące krążenia krwi, oddychania i funkcji serca, i nie zmu- 
szać przez zbyt wysoko lub nisko umieszczone kratki do zgi- 
nania, naciągania czy nienaturalnego skrętu tułowia. Plecy, 
ręce (łokcie) i nogi muszą znaleźć oparcie. Na niewygodny 
konfesjonał organizm reaguje szybko zmęczeniem, a po dłuż- 
szym czasie pracy w takim „meblu” —niezdrowiem.!) 


Ze względów higienicznych niewskazane jest również zu- 
pełne przysłanianie postaci spowiednika — zwłaszcza, jeżeli 
drzwiczkowe przysłony utrudniają całkowicie niemal dopływ 
świeżego powietrza. Oczywiście, że lepiej będzie ustawić konfe- 
sjonał w miejscu zacisznem, niż pod oknem lub na linii prze- 
ciągów! 

Penitent ma też pewne wymagania od konfesjonału, przy 
którym przychodzi mu klęknąć na kilka lub kilkanaście minut. 
Chce mianowicie klęczeć wygodnie i bez zbytniego nachylania 
się czy podciągania do kratek. Odległość więc poziomów mię- 
dzy podstawką do klęczenia a kratką obliczona być musi na 
wzrost średniego człowieka.) Podstawka do klęczenia o zupeł- 
nie równym poziomie, bez spadku, powinna być na tyle szero- 
ką, aby łatwo było umieścić na niej kolana i pół długości go- 


1) Zdaje mi się, że w razie potrzeby -- łatwiej się jednak pochylić, niż 
podciągnąć do formy jakiegoś „zwisu”. 


2) Przy wykonaniu konfesjonałów łatwo takie zrozumiałe przez się udo- 
godnienia dla kapłana o przeciętnej tuszy i wzroście osiągnąć. Trzeba dopil- 
nować stolarza. W rzeczywistości wiele konfesjonałów „stylowych” i dopaso: 
wanych do wnętrza kościołów, a straszliwie niewygodnych, powinno zreduko- 
wać swą roię do meblowania kościoła. Do dłuższego spowiadania zupełnie 
się nie nadają! i 
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leni; czuby bucików muszą znowu znaleźć oparcie na jakimś 
odpowiednio niższym poziomie. 

O ile penitent klęczy z trudem lub wielkim wysileniem, — 
nie potrafi zwrócić uwagi na pouczenia spowiednika, nie stara 
się przeżywać chwili, lecz bliski omdlenia, oczekuje, jako bło- 
gosławionej chwili, zakończenia spowiedzi.!) 


2. Prócz elementarnej wygody fizycznej domaga się spo- 
wiedź dyskrecji. Penitent i kapłan winni umieć*) i móc mówić 
szeptem. Inaczej stojący bliżej wyznanie penitenta lub poucze- 
nie spowiednika słyszą. Penitent krępuje się, a obawa przed 
zgradą tajemnic duszy odbiera mu swobodę, gasi odpowiednie 
nastroje, a w rezultacie zmniejsza skutki spowiedzi. Dlatego 
należałoby przerywać spowiadanie na czas silnej gry organo- 
wej i śpiewów. Zupełna cisza — oto pożądany zewnętrzny wa- 
runek spowiedzi. 

3. W celu zapewnienia spowiedzi zupełnej dyskrecji na- 
leży przyzwyczaić następnych penitentów do stawania w ja- 
kiejś półtora-metrowej odległości. Wyjąwszy wielkie tłoki, pod- 
czas których na kościele niə należałoby wogóle spowiadać, 
przestrzeń pozwala zawsze na dalsze umieszczanie penitentów. 
U nas zaś dwadzieścioro ludzi potrafi zrobić takie „oniecenie” 
koło konfesjonału, że on sam ze spowiednikiem podnosi się 
w górę, a spowiadający się czuje na swych plecach łokcie 
i pięści bezpośredniego następcy, a przezeń ciężar całej masy 
innych. 

Wydzieranie siebie i odzienia przez odchodzącego peni- 
tenta z pośród desek konfesjonału i tłumu, walka o miejsce 
przy kratkach, — oto niesympatyczny widok naszych wiejskich 
i nie wiejskich kościołów. Usunąć go i złagodzić — nawet przy 
spowiedziach masowych — może jedynie dążenie do równo. 
miernego rozłożenia penitentów na wszystkie dni roku, likwi 
dowanie dużej stosunkowo ilości bezpłodnych spowiedzi dewo- 
cyjnych, oraz dyżur kapłana czy kogoś innego nad porządkiem 
przy spowiedziach masowych. 

4. Przechodzę tu więc do ilościowego rozkładu spowie- 
dzi na dzień. Z wielu względów pożądana jest spowiedź rozło- 
żona na wszystkie dni roku, to też dążyć winniśmy, jeżeli nie do 
zupełnego zniesienia, to do złagodzenia t. zw. „masowych 
tłuk” z okazji spowiedzi wielkanocnej, odpustów i t.p. Przefor- 
mowaniu bodaj częściowemu ulec też musi zwyczaj zgęszczania 
spowiedzi w dni niedzielne i świąteczne oraz na pierwsze piątki mie- 


1) Piszący spowiadał się raz jeden w takich „wiszących” warunkach, a ten 
„katorżny” konfesjonał był urzędowym konfesjonałem miejscowego księdza 
proboszcza. Tysiące osób tak się spowiadało. ale niektórzy tylko odważyli się 
na krytyczne uwagi. Reszta „cierpiała”. 

2) Tak -—- „umieć” -- bo nisktórzy spowiednicy przy najgłębszej clszy 
w kościele spowiadają za głośno! Gdy penitent mówi półgłosem, zdarza się to 
szczególnie ludziom starszym, to jeżeli nie skutkuje uwaga, — należy zgodzić 
się na to z konieczności. Głuchych trzeba spowiadać w miejscu dyskretnem 
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siqa. A więc zdajmy sobie sami z tego sprawę i przekonajmy 
wiernych że w niedzielę i święta kapłan nie może bez szkody 
dla swego zdrowia i solidności samej roboty kilka godzin spo: 
wiadać, odprawić dwie msze św., wypowiedzieć dwa kazania, 
(czasem i trzecie na nieszporach), chrzeić, odprawić nieszpory 
i poodbywać zebrania organizacyj. 

Sądzę że dwie godziny solidnego spowiadania w niedziele 
i święta aż nadto wystarcza przy wymienionych wyżej pracach 
i brewiarzu, aby poczuć się przemęczonym, i mieć prawo ła- 
godnie odmówić spowiedzi nawet matce małego dziecka (częsty 
argument u kobiet przy prośbie o spowiedź), nawet ludziom 
w okresie żniw. 


Niech się wierni dowiedzą, że kapłan nie zdoła bez ich 
straty duchowej spowiadać dobrze w stanie zmęczenia, i że nie 
chce zamienić odpowiednio długiej, świeżej i solidnej spowie- 
dzi w dzień powszedni—na krótką, dorywczą i byle jaką spo- 
wiedź przy oblężeniu konfesjonału. 


Taka stała taktyka i umożliwianie spowiadania się we 
wczesnych stosunkowo godzinach dnia powszedniego (6—8) 
wprowadzi pomału do parafii wygodne dla duszpasterzy i wier- 
nych zwyczaje, oszczędzi pierwszym przemęczenia i poczucia 
byle jak spełnionych obowiązków spowiednika, a drugich ochro- 
ni przed zawodem, ściskiem i pospiesznie odbytą spowiedzią. 

Wydaje mi się, że odpowiednio pouczeni wierni zdecydu- 
ją się na przyjście do spowiedzi i w dzień powszedni mimo 
nawału pilnych robót, mimo dużej odległości od kościoła, o ile 
tylko wiedzieć będą, że w określonych godzinach niezawodnie 
znajdą spowiednika w konfesjonale. Katolicy światli potrafią 
dobrą spowiedź cenić i ponosić dla niej spore ofiary, 

5. Równomierniejszy rozdział penitentów trzeba starać 
się osiągnąć i w okresie spowiedzi wielkanocnej, odpustowej, 
misyjnej i każdej wogóle spowiedzi masowej. Przy nieuniknio- 
nej spowiedzi masowej z racji przyjazdu obcych księży—pro- 
boszcz lub wikariusz miejscowy mógłby pełnić quasi dyżur nad 
równym rozdziałem penitentów, i niedopuszczaniem do zbytecz- 
nego ścisku i walki o miejsce. Trzeba uczyć ludzi stawać przy 
konfesjonale według kolejki. Wynikiem ścisku jest niesprawiedli- 
wość: słabszy, starszy i mniej bezwzględny ulega później na- 
deszłemu, a silniejszemu i bezwzględniejszemu. 

Na spowiedziach zbiorowych możnaby zastosować dobór 
penitentów według wieku i płci. Jeden ze spowiedników do 
staje n. p. młodzież męską i żeńską, drugi mężczyzn i kobiety 
w sile wieku, inny starszych i t. d. Taki dobór, przy kiórym 
trzebaby uwzględnić dzieci pozaszkolne i takąż młodzież, ma 
to do siebie dobrego, że ujednolica cokolwiek typ penitenta, 
i nie zmusza spowiednika do ciągłych przemian nastawienia du- 
chowego. 


6. Wspomniałem wyżej o spowiadaniu w określonych i sta- 
łych godzinach. Jest to bardzo ważna okoliczność w organizacji 
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spowiadania. Spowiedź musi mieć swoją regularność i od stro- 
ny spowiednika: nie można z niej zrobić zjawiska dorywczego, 
okazyjnego i płynnego. Zbyt ważną jest bowiem potrzebą wier- 
nychi zbyt doniosłym środkiem duszpasterskim! Stałe, i naogół 
niezawodne gódziny spowiedzi, uderzać winny na tablicy, podają- 
cej porządek nabożeństw i prac religijnych parafji. 

Bardzo pożytecznym byłoby wprowadzenie spowiedzi w go- 
dzinach wieczornych w soboty i dni przedśw qteczne. Bo przyznam 
się,—do dziś jestem pod wrażeniem, —że my za dużoi za często 
zachęcamy wiernych do częstej spowiedzi, a za mało w orga: 
nizacji spowiadania dajemy im do tego dogodnych sposobnoś- 
ci. Dla wielu zajętych od rana pracą w cudzych instytucjach 
oraz interesach dni świąteczne, a szczególnie te spowiedzie 
wieczorne, będą dogodną i nastrojową chwilą do wyznań. 


7. Wydaje mi się bezspernem, że wszędzie jedna strona 
konfesjonału powinna być przeznaczona odpowiednim napisem 
dla płci męskiej, a druga dla żeńskiej. Uważam, że ma to realny 
wpływ na podejście do konfesjonału mężczyzny, któremu utrud- 
nia, a w niektóre dni uniemożliwia spowiedź, oblężenie kobie- 
ce. Mężczyzna „pcha się” z wiekszą nieśmiałością, albo wogóle 
do spowiedzi pchać się nie chee, a miałby nierzadko podejść 
do niej ochotę w niedziele i święta. 

W razie nieobecności mężczyzn możnaby przesunąć część 
kobiet na stronę męską (aby spowiadać na parę uszu), ale po 
zjawieniu się mężczyzny należy mu dać pierwszeństwo dostępu. 

Piszący te słowa miał już nie jeden raz sposobność wy- 
próbować tą praktykę, awe wszystkich wypadkach skutkiem był 
widocznie zwiększony przypływ mężczyzn do spowiedzi. Na od- 
powiednie ułatwienia w przystępowaniu do spowiedzi zasługu- 
ją także dzieci, 

8. Na niezbyt masowy w tym samym czasie dostęp do 
spowiedzi będzie mieć wpływ pewna regularność w częstości 
spowiadania się. Nie można, według mnie, postawić zasady: 
„Spowiadai się jak najczęściej!” Hasło to poderwie do spowie- 
dzi przede wszystkim nieproduktywną dewocję, która oblegnie 
konfesjonały i zamęczać będzie kapłanów, „omłotem pustej sło- 
my” bez poważnego zamiaru i woli jakiegokolwiek postępu oby- 
czajowego. 

Tymczasem częstość spowiedzi powinna być cokolwiek re- 
gulowana przez duszpasterzy. Otóż na spowiedź częsiszą, to 
znaczy co tydzień, co dwatygodnie — pozwolić należy osobom, 
pracującym na serjo i z wyraźnym powodzeniem nad swym ducho- 
wym postępem. Najlepiej zaś byłoby przygotować i takich kato- 
lików do podjęcia odpowiedzialności za względną czystość swe- 
go sumienia ra okres jakichś trzech tygodni.') 


1) Przyjęto ogó'nie, że spowiedź co jakieś irzy tygolaie upoważnia do 
codziennego nawet komunikowania. 
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Dla osób. z powierzchowną kulturą duchowo:-moralną zbyt. 
częsta spowiedź staje się celem i sposobnością do wyżycia się 
ze swą powietzchowną dewocją. 


Członków organizacji religijnych, zobowiązujących do spo- 
wiedzi miesięcznych, oraz niezorganizowanych a praktykują- 
cych spowiedź miesięczną (najczęściej w bliskości pierwszego- 
piątku miesiąca) pouczyćby trzeba, że Komunia św. w pierw- 
szy piątek miesiąca niekoniecznie domaga się spowiedzi w ten 
dzień, i że spowiedź ta może być odbyta na kilka lub kilka- 
naście dni wcześniej. Toż samo z Komunją św. organizacyjną! 


Należałoby natomiast coraz bardziej zmniejszyć liczbę pa- 
rafian, praktykujących spowiedż jeden tylko raz w roku. Wia-- 
domo bowiem, że spowiedź ta, najlepiej choćby odbyta,—ginie 
w chaosie i przyziemności życia, że jest za słaba, aby utrzy- 
mać swój wpływ przez cały. rok. Minimum stanowićby mo- 
gła spowiedź trzykrotna, — przyczem jedną związaćby można 
z imieninami penitenta. 


Niekulturalną dewocję odesłać wypadnie do tej trzykrot- 
nej czy czterokrotnej spowiedzi dorocznej. Pouczyć jednak 
trzeba, że wyraźny grzech ciężki upoważnia, a nawet w du- 
żym stopniu zobowiązuje, do natychmiastowej spowiedzi, 


W ten sposób, o ile penitentów zachęcimy do ustalenia 
i utrzymywania stałej liczby spowiedzi dorocznych, uzyskamy 
kilka grup spowiadających się regularnie, i unikniemy nawału 
penitentów w jednym czasie. Przypływ do spowiedzi, którego 
w ostatecznem określeniu liczbowem regulować się nie da, roz- 
łoży się i rozsieje automatycznie na poszczególne dni. Nie uzy- 
skamy nigdy idealnego wyrównania, ale dziedzina spowiedzi 
weszłaby może u nas w Polsce za kilka lat takiego regulowa- 
nia w stadium jakiej takiej organizacji. Postawilibyśmy jeden: 
krok do organizacji życia religijnego, które z natury zbiuro- 
kratyzować się nie da, ale ulec może pewnemu uporządkowaniu: 
i zewnętrznej kulturze. Prymitywizm, nieobliczalność, zawodność 
w Życiu religijnem naszych mas ustępować przecież musi na 
rzecz oświecenia, regularności i kultury pojedyńczych i ma- 
sowych przeżyć religijnych. Z tego, co jest w dziedzinie spo- 
wiedzi, zadowoleni nie jesteśmy ani my, ani penitenci. 


Pouczenia z ambony i na sali parafialnej, konsekwentne 
wytwarzanie zwyczajów i pewnego stylu w liczbie i formie 
przystępowania do konfesjonału, — oto drogi, które za pewien 
czas doprowadzą do technicznego zorganizowania od strony 
duszpasterza i parafian tego ważnego składnika życia religij- 
nego i duszpasterskiej pracy, jakim jest spowiedź. 


Ks. Z. Goliński. 
(C. d. n.) 


307 


Walka z pornografią w Polsce. 


Konwencja międzynarodowa, zawarta v r. 1921 w Genewie, 
zobowiązuje państwa, które ją podpisały, do zwalczania na swojem 
terytorjum pornografii, a mianowicie ścigania i karania osób, które 
sporządzają, przechowują, przywożą, wywożą, rozpowszechniają, 
publicznie wystawiają i t. p. pisma, rysunki, ryciny, malowidła, 
druki, wizerunki, afisze, emblematy, fotografie, filmy kinematogra- 
ficzne lub inne przedmioty pornograficzne, albo handlują niemi, 
choćby nawet nie publicznie, wreszcie, celem ułatwienia obiegu 
tych przedmiotów, ogłaszają lub oznajmiają o osobach dostarczają- 
cych je i sposobach w jakie się to odbywa. Państwa zobowiązały 
się także, że w razie potrzeby dostosują ustawodawstwa swoje do. 
wymagań konwencji i że będą się wzajemnie informowały o czy- 
nach karygodnych, na swojem terytorjum wykrytych. 


Każde państwo ustanowiło u siebie jeden urząd, który przez- 
naczony jest do wymiany tych informacyj z zagranicą; w Polsce 
urzędem tym jest samo Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. 


Przed kilku laty Liga Narodów, z tytułu swej opieki nad kon- 
wencjami międzynarodowemi, ogłosiło ankietę, zawierającą 6 pytań: 
1) uwagi o ustawodawstwie, 2) adresy władz centralnych do walki 
z pornografią, 3 trudności w zwalczaniu pornografii, 4) sprawy 

wykryte w r. 1929, 5) korespondencja z władzami centralnemi, 6) 
czy pornografia wzmaga się, czy zmniejsza. 


O ile chodzi o odpowiedź Polski, to punkt 1) jest już dziś. 
nieaktualny, gdyż obowiązywały jeszcze kodeksy karne państw za- 
borczych, podczas, gdy od r. 1932 mamy własny kodeks karny. 
Brak jednolitego ustawodawstwa i definicji słowa  „pornografia” 
(w tekście francuskim konwencji „obscene”) podany też jest jako 
główna trudność w zwalczaniu pornografii. Przyszły Polski Kodeks. 
Karnv ma zawierać wspomnianą definicję. Wypadków wykrytych 
w r. 1930 podano dwa: jeden na podstawie doniesienia Centrali 
Szwajcarskiej, jeden Berlińskiej. O liczbie procesów karnych i wy- 
roków, które miały miejsce wskutek dochodzeń polskich władz 
bezpieczeństwa niema mowy. Zapewne rozumiano, że ankieta ogra- 
niczała się do międzynarodowego obrotu przedmiotami pornografi- 
cznemi, które w odpowiedziach swych zdają sprawę z całokształtu: 
akcji represyjnej. Niemcy — 492 sprawy karne, Hiszpanja— około. 
50 spraw wynikłych z oskarżenia Ligi przeciw Demoralizacji Publi- 
cznej, Wielka Brytanja — 1074 wypadki, z tego 1059 pochodzenia 
zagranicznego, Austrja — 57 spraw, skonfiskowano druków 3900, 
fotografij 800, prospektów 5000, Belgja 15 spraw. Jedna Czecho- 
słowacja ograniczyła się podobnie jak Polska do wliczenia spraw 
obrotu międzynarodowego, 2 doniesienia zagranicę, 4 z zagranicy. 


Konkluzja polskiego raportu opty.nistyczna: „Naogół ma się 
wrażenie, że obrót publikacyj i przedmiotów, które, według norm 
zwyczajowych mogą być uważane za nierządne, zmniejsza się. Na- 
tomiast stwierdzić można, że osoby handlujące takiemi publikacja- 
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mi, starają się rozpowszechniać dzieła pseudo-naukowe, dotyczące 
zagadnień płciowych i ilustracje pseudo-sportowe, wychwalające 
kult nagości”. 

Raport ten nastręcza niejedną uwagę. Przedewszystkiem Ko- 
deks Karny ukazał się, ale definicji słowa pornograficzny” nie 
przyniósł, Przeciwnie, wprowadzenie tego słowa w art. 214 („kto 
rozpowszechnia pisma, druki, wizerunki lub inne przedmioty, mają- 
ce charakter pornograłiczny” stanowi pogorszenie w porównaniu do 
kodeksów zaborczych, w których były tak zrozumiałe określenia 
(oczywiście w tłumaczeniu z niemieckfego i rosyjskiego) jak: „treś- 
ci nierządnej” (Prusy), „naruszenie moralności i wstydliwości” (Au- 
strja) i „świadomie bezwstydny” (Rosja). Słowo pornografja nato- 
miast, jako pochodzące z greckiego, z powodu swej sztuczności i 
nieprzystępności (zdolne jest wzbudzać mniemanie, że obejmuje 
jakieś tylko szczególnie ieskrawe wypadki) nie działa itak bezpo- 
średnio, jak tamte polskie wyrazy i stało się niejako nazwą tech- 
niczną. Nadto tkwi w niem pojęcie pisma i rysunku  (grafo-pisze, 
rytuję) podczas, gdy są inne przedmioty, np. rzeźby, kształtem 
swoim bezwstydne, a więc podlegające artykułowi 214. 

W lepszem położeniu są narody romańskie, np. Francja, gdzie 
wyraz „obscene” właśnie w Konwencji Genewskiej użyty, jest dla 
każdego ucha bezpośrednio zrozumiały. Wzięte z łacińskiego „obs: 
cenus”, znaczy ono po francusku. w/g słownika Larousse'a: qui 
blesse la pudeur, obrażający wstydliwość. W polskim mamy na 
oddanie identycznego pojęcia kilka przymiotników: plugawy, wsze- 
teczny, sprośny, bezwstydny, nierządny. 

Wszak art. 214 K. K. mieści się w rozdziale XXXII, który ma 
za nagłówek „,Nierząd”. Załować wypada, że konsekwentnie i w 
tym artykule nie użyto tego, dla polskiego ucha o tyle zrozumial- 
szego i dobitniejszego wyrazu. Byłoby to zresztą zupełnie zgodne 
z pierwowzorem, gdyż ,porne” znaczy po grecku kobieta publicz- 
na, nierządnica. Taką też w praktyce powinna być wykładnia 
słów: „mające charakter pornograficzny” i najprostszą odpowiedź 
na to pytanie, co jest pornograficzne daje nam wrodzone uczucie 
wstydu. Za jego wskazówkami należy też postępować, a na argu- 
ment, że uczucie to jest u różnych ludzi rozmaite, odpowiadać: że 
1) wyłącza się oczywiście ludzi pozbawionych wstydu, bądź z przy- 
rodzenia, bądź dla braku wychowania, bądź wreszcie wskutek roz- 
wiązłego życia. 2) brać należy pod uwagę wstydliwość ludzi rozwi- 
niętych i duchowo wyrobionych a normalnych. Przesady należy 
unikać, ale jeśli zwolennicy liberalnego poglądu na tę sprawę wo- 
jują dewotkami i bigotami, to zapytać wypada, czy naodwrót, ze 
strachu przed taką ewentualnością, nie popada się często w drugą, 
t. j w tolerowanie złego, tylko z obawy, by nie być pomówionym 
o wstecznictwo i t. zw. klerykalizm. Czy osoby czułe na takie za- 
rzuty nie zdają sobie sprawy, że operują nimi przeważnie ludzie, 
żerujący na niskich instynktach płciowych ludzkości i mający inte- 
res, by im w tem nie przeszkzdzano? | tu znów ze wspomnianej 
ankiety zaznaczyć należy jako charakterystyczny moment, alarm 
podniesiony przez kilka poważnych państw z powodu propagandy 
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nudyzmu, szerzonej pod płaszczykiem sportów, higjeny, zbliżenia 
się do natury, do starożytności i t. p. nęcących i modnych haseł. 
Takie ostrzeżenia podnosi W. Brytanja, Austrja, Belgja (miesięczniki 
nudystyczne, pochodzące głównie z Niemiec, a wydawane pod ha- 
słem medycyny lub higjeny), Holandja wreszcie Czechosłowacja, 
która, podobnie jak Belgia, wskazuje na Niemcy, jako źródło per- 
jodyków, propagujących kult nagości. 

Jeszcze jeden moment w ocenie pornografii zasługuje na pil- 
ną uwagę, to wzgląd na młodzież. Wszak o jej dusze idzie walka, 
od jej zdrowia moralnego zależy przyszłość Polski, dla niej więc na 
wszelkiem miejscu publicznem: ulicy, wystawie sklepowej, w kinie, 
w teatrze musi być przestrzegana bezwzględna obyczajność. Ten 
wzgląd powinien więc w wypadkach wątpliwych — o ile kryterjum 
własnej wstydliwości nie wystarczy — skłaniać tych, którym po- 
wierzona jest piecza porządku i bezpieczeństwa publicznego raczej 
do przesady w surowości, jak do zbytniej pobłażliwości w ocenie 
objawów o którym mowa. Słuszną jest niewątpliwie zasada, by 
raczej dziesięciu winnych pozostało na wolności, niż jeden niewinny 
poniósł karę, ale z powodu szczególnie rozwiniętej plagi, bo inaczej 
tego nazwać nie można i wielkiej bezkarności tych gorszycieli, ja- 
kimi są handlarze pornografii, nawet odwrotna omyłka powinna 
być wybaczona. 


Bo optymizmu oficjalnego, wynikającego z odpowiedzi Rządu 
Polskiego na ankietę Ligi Narodów czujny obserwator życia w na- 
szym kraju niestety podzielać nie może. Zresztą przeczy mu okól- 
nik Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w r. 1930 No. A. P. 1491/1, 
w którym wprost przeciwnie stwierdzono gwałtowne szerzenie się 
wydawnictw, plakatów i t. p. treści nieobyczajnej i potrzebę ener- 
'gicznego przeciwdziałania tej przestępczej działalności. Okólnik ten 
powołuje się wprawdzie na nomenklaturę obowiązujących wówczas 
jeszcze kodeksów karnych zaborczych, ale zastępując wyrazy bez- 
wstydny, nierządny i sprośny przymiotnikiem pornograficzny, moż- 
na nadal z autorem okólnika powiedzieć, że pojęcie to dotyczy 
przedewszystkiem utworów z zakresu życia płciowego, wykonanych 
z zamiarem wywołania u czytającego lub oglądającego podniecenia 
seksualnego i które rzeczywiście obrażają uczucie wstydu i moral: 
ności. [nne utwory, nie dotyczące bezpośrednio życia płciowego, 
mogą jednak również być uważane za niedopuszczalne, jeżeli uży- 
wane są w tym celu, aby spowodować podniecenie płciowe i wo- 
góle jeżeli cel i sposób ich użycia wskazuje na taki zamiar. Ma to 
miejsce w szczególności, gdy utwory (szczególniej obrazy, fotogra- 
fje i t. p.) sprzedawane są młodocianym. Nawet dzieło sztuki, któ- 
rego autor nie miał żadnego zamiaru obrazy wstydliwości, może 
być uznane za nierządne, jeśli rozpowszechniane jest we wspom- 
nianym celu. | 

Nikt nie zaprzeczy, że te i inne w okólniku zawarte bardzo. 
trafne uwagi i wskazówki (np. co do reklam kinowych) nie są wy- 
konywane, chyba, że, o czem sądzić niewtajemniczeni nie mają 
możności, pobłażliwość prokuratury i sądów paraliżuje dobrą wolę 
władz bezpieczeństwa. Jeżeli tak jest, to jeden już tylko pozosta- 
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'wałby sposób, a mianowicie taka mobilizacja uczciwej opinji pu- 
.blicznej, naogół w tem zagadnieniu dobrze się orjentującej, by jej 
'donośny krzyk oburzenia dotarł gdzie należy i odpowiednie tam 
zrobił wrażenie. | 


Nekrologja. 


s. fr. 
Ks. JULJAN LEONARD BOGUTYN 
Kanonik Kapituły Zamojskiej, b. proboszcz i dziekan 
Tomaszowa, Emeryt 
1857 — 1936. 


Dnia 11 września 1936 rozstał się z tym światem ks. Ju- 
ljan Leonard Bogutyn. Smierci jego towarzyszyły wyrazy żalu, 
że odszedł i uznania za jego długoletnią pracę w Kościele 
Chrystusowym. 

S. p. ks. Juljan Bogutyn urodził się 19 października 1857 
roku w Łęcznie. Do gimnazjum uczęszczał lubelskiego. W ro- 
ku 1875 wstępujejdo Seminarjum Duchownego w Lublinie, gdzie 
po pięciu latach zostaje kapłanem. Jako kapłan wikarjusz pra- 
-cuje w następujących parafiach: od roku 1880—1882 w Józefo- 
wie Biłgorajskim, od r. 1882—1883 w Lubartowie i Chodlu, od 
1888—1884 we Włostowicach, od 1884—1887 w Hrubieszowie. 
W roku 1887 zostaje proboszczem w Grudku, gdzie owocnie 
pracuje do roku 1911. W tym roku otrzymuje probostwo i dzie- 
kanię w Tomaszowie Lubelskim. Kanonikiem Kapituły Zamoj- 
skiej został w roku 1919. Było to wyrazem uznania dla jego 
pracy kościelnej i narodowej. 

Requiescat in pace! 


RA 
á. Í p. 


Siostra CHERUBINA GADOMSKA 
Przełożona S.S. Pasterek na Wiktorynie 
1878 — 1936. 


Dnia 7 lipca 1986 zmarła w szpitalu św. Jana Bożego na 
zapalenie płuc siostra Konstancja Cherubina Gadomska, prze- 
łożona S.S. Pasterek na Wiktorynie pod Lublinem. Wypadek 
„ten wywołał szczery żal nietylko wśród wychowanek i Sióstr 
Zaz'e ^u, ale też wśród licznych szeregów znajomych i przyja- 
ciói sea- (wau na Wiktorynie. Bo placówka na Wiktorynie, któ: 
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ra ma za cel ratować te, które świat uwiódł i poniżył, a potem 
odrzucił, jest tak wzniosła i godna uznania, że odrazu domaga 
się uznania i miłości dla tych, którzy bezpośrednio pracują 
nad temi, które były zginęły. A Ś. p. s. Cherubina Gadomska 
kochała ten rodzaj pracy i swym wychowankom oddała się ca- 
łą duszą. Pracowała nad niemi słowem, przykładem i czynem. 
I bez przesady można powiedzieć, że ten nieustanny wysiłek, 
ta nieustanna walka, by wszyscy mieli co jeść i przyodziać się, 
by wszyscy kochali Boga i byli prawdziwymi ludzmi, przyczy- 
niła się do jej wczesnego od nas odejścia. Już chora a je- 
szcze przeprowadzała rozmowy z wychowankami i załatwiała 
sprawy bieżące. 

Położyła się na łoże boleści w ostatnich dniach kwietnia. 
Dnia 4 maja została opatrzona świętemi Sakramentami. Choro- 
wała długo, bo dwa i pół miesiąca, znoszące cierpienia spokoj- 
nie, pogodnie i z poddaniem się woli Bożej. Umarła śmiercią 
lekką z imieniem Bóg na ustach. 

Pogrzeb odbył się 10 lipca. Eksportował i przemawiał na 
cmentarzu ks. Wł. Goral. Oddali też ostatnią posługę Ś. p. 
s. Cherubinie oo. Jezuici z o. Sową na czele, oo. kapucyni, ks. 
dr. St. Krynicki, alumni Sem. Duchownego, ss. Szarytki, oraz 
liczny orszak wychowanek, aspirantek i gromada wiernych. 

S. Cherubina Gadomska urodziła się w Zydowie, woj. po- 
znańskiem dnia 25 lutego 1878 r. Wstąpiła do Zgromadzenia 
ss. Pasterek w roku 1917. Pracowała w różnych domach Zgro- 
madzenia, a od roku 1934 w Lublinie. 

Requiescat in pace! 


Komunikaty. 


Kurs gospoderczo-społeczny dla duchowieństwa (na 
tle enc. „Rerum Novarum, i „Quadragesimo Anno”) odbędzie 
się w Poznanin w dniach od 17—19 listopada b. r. Bliższych 
informacyj udziela Związek Kapłanów „Unitas”, Poznań, Al. 
Marcinkowskiego 22,III. 


Kronika. 


Czynności Biskupie: J. E. Ks. Biskup Ordynarjusz dnia 
18.1X wygłosił konferencję na adoracji kapłańskiej. 


Czynności Biskupa Sufragana. 15VIII w kościele M.B. 
Zwycięskiej odprawił Mszę św. i powiedział naukę. 

19.VIII w Katedrze konsekrował 'portatyl do kaplicy pry- 
watnej P. Popławskich w Łysołajach. ` 

19.1X wyjechał na wizytację dekanatu Turobińskiego. 
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Adoracje kapłańskie. W Lublinie od kilku lat kapłani 
zbierają się na adoracje Najświętszego Sakramentu. Zaczynają 
się adoracje w miesiącu wrześniu, a kończą się w czerwcu. W 
obecnym roku szkolnym pierwsza adoracja odbyła się 18 wrze- 
śnia'i poświęcona została Sercu Jezusowemu jako zadośćuczy- 
nienie za bluźnierstwa, jakich doznaje w różnych stronach 
świata, a zwłaszeża w Rosji, Meksyku i Hiszpanii. Konferencję 
wygłosił J. E. X. Biskup Ordynarjusz. Nabożeństwo z błogo- 
sławieństwem Najświętszego Sakramentu odprawił ks. kan. F. 
Szeleźniak, 

Kapłani są proszeni o uczęszczanie na tę miłą. wspólną 
ucztę duchową. 


Zmiany wśród duchowieństwa. Ks. Józef Groszek 
przeniesiony z Sawina do Świerszczowa, ks. Zygmunt Grzego- 
rzewski przeniesiony ze Swierszczowa do Sawina, ks. Stanisław 
Mulawa pozostawiony nadal na stanowisku administratora pa- 
rafii w Tomaszowicach, ks, Witold Korsak pozostawiony nadal 
na stanowisku wikarjusza parafii Piaski Wielkie. 


Z Gimnazjum Biskupiego. Rok szkolny w G. B. na 
Czwartku rozpoczęto dnia 4 września. Na uroczystość otwarcia 
przybył J. E. ks. Biskup Ordynarjusz, który w kaplicy gimnaz- 
jalnej odprawił uroczystą Mszę świętą, udzielił uczniom Komu- 
nii i do nich serdecznie przemówił. Poczem Pasterz był podej- 
mowany śniadaniem przez dyrektora gimnazjum ks. mra Mi- 
chała Słowikowskiego, który już drugi rok prowadzi ten pięk- 
ny zakład naukowy. ; 


W dniach od 27 września do 1 października uczniowie 
wyjechali na wycieczkę: jedni do Krakowa i Wieliczki, inni na 
Sląsk i do Częstochowy. 


Uroczystości ku czci Piętra Skargi. W czterechsetną 
rocznicę X. Piotra Skargi w całej Ojczyźnie odbywają się uro- 
czystości. Ostatnio uroczystości jubileuszowe miały miejsce 
w Warszawie w obecności P. Prezydenta Rzeczpospolitej, Na- 
czelnego Wodza Śmigłego Rydza, Rządu, J. Em. Kard. Kakow- 
skiego i przedstawicieli całego społeczeństwa. Uroczystość za- 
kończyła się wmurowaniem pamiątkowej tablicy na bramie 
Zamku z napisem: O. Piotr Skarga T. J. 1536—1612, Wielki Pa- 
triota i proroczy Kaznodzieja. i 

„Upominałem, aby obie Matki Swoje, Kościół Boży i PUPA, 
w jednym końcu złączone, wiernie i uprzejmie miłowali”. 

W czterechsetną rocznicę urodzin Wdzięczna Ojczyzna. 

W Lublinie uroczystości skargowskie odbędą się w dniach 
14 i 15 listopada z następującym programem: 

14-XI. misterium skargowskie w Teatrze, 

15-XI. Msza św. w Katedrze, pochód do Uniwersytetu, 
wiec katolicki. Po południu w Uniwersytecie odczyt p. Kossak- 
Szczuckiej. 
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Chełmszczyzna w hołdzie swej Królowej. W dniach 
6, 7 i 8 b.m. z okazji uroczystości Matki Bożej Narodzenia, któ- 
ra jest największym świętem całej Ziemi Chełmskiej, zebrały 
- się liczne rzesze wiernych potomków bohaterskiego niegdyś 
ludu chełmskiego i podlaskiego i wypełniły katedrę oraz za- 
jęły Górkę całą. Główne nabożeństwo było transmitowane przez 
_Polskie Radio, dnia 6 września. Dyrekcja Polskiego Radia do- 
cenia potrzebę i doniosłość ściślejszego zespolenia Chełmszczy- 
zny z Macierzą, co niewątpliwie przyczyni się do rychlejszego 
zaleczenia ran, zadanych niegdyś obcą ręką tej cząstce Ojczy- 
zny naszej. Kulminacyjny punkt osiągnęły uroczystości w sa- 
mym dniu Narodzenia Matki Bożej. Mimo niepogody napłynę- 
ło z górą 20 tysięcy wiernych. Duża ich część wzmocniła du- 
sze przyjęciem Sakramentów Swiętych Najbardziej jednak im- 
ponujące wrażenie czyniła rozmodlona rzesza w czasie sumy, 
odprawionej przy ołtarzu zewnętrznym. Górka pokryta morzem 
głów; tysiące na klęczkach dziekują Bogu za odzyskaną wol- 
ność—w modlitewnym żarze łączą się z całą Ojczyzną i ślubu- 
ją swej Królowej nieustanną i wytężoną pracę nad sobą dla 
dobra męczonej niegdyś Ziemi Chełmskiej i całej Polski. 


Gdy się uprzytomni fakt, że dzieje się to w świątyni i na 
Górce katedralnej, którą zaborca swoją ręką zniekształcił a ząb 
czasu zrujnował, to mimowoli budzi się w duszy pragnienie 
corychlejszej odbudowy tego sanktuarium Ziemi Chełmskiej 
a w sercu rodzi się chęć przyczynienia się swoją ofiarą do od- 
budowy tej świątyni, strażnicy wiary i polskości. | | 

Komitet odbudowy kościoła Mariackiego (b. Katedry). 
w Chełmie za naszym pośrednictwem prosi o składanie ofiar 
na ten cel. 


Obrazy z Kalwarji Zebrzydowskiej. P. Fryderyk Sta. 
nek otrzymał prawo sprzedawania obrazów, z których dochód 
idzie na przebudowę i odnowienie Kalwarji. Ojcowie zaś Ber- 
nardyni na intencję kupujących odprawiają Mszę świętą. 

Powyższe podaje się do wiadomości Wielebnych Księży, 
by bez obawy przyjmowali lub polecali Fryderyka Stanka i 
jego współpracowników. ' 


Harcerski obóz kleryków w Zemborzycach. W po- 
przednim numerze W. D. podana była mała wzmianka o obo- 
zie harcerskim kleryków Lubelskiego Seminarjum Duchowne- 
go, który odbył się w dniach od 24 czerwca do 7 lipca b. r. 
w Zemborzycach. 


Obeenie chciałbym rzucić kilka szczegółów z życia ARE: 
ków-harcerzy na tym obozie, który w historii Seminarium na- 
szego stanowi rzecz nową, godną bliższego zainteresowania 
się nią. 

Celem naszego pierwszego obozu harcerskiego pierwszo- 
rzędnym było praktyczne przygotowanie się do przyszłej pra- 
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cy w roli kapelanów na terenie Harcerstwa, drugorzędnym— 
odpoczynek. 


Jak przedstawiała się realizacja tych celów, o tem pewne 
pojęcie da może obrazek z życia naszego w ciągu jednego dnia 
wyjętego z szeregu mu podobnych, który stanowić będzie ich 
syntezę. 

Świt. Wśród szczerych piaszczystych pól na wzgórku przy 
Bystrzycy stoi samotna willa „Dobrego Pasterza”, spowita pła- 
szczem gęstych mgieł, przez które przedzierają się piękne, zło- 
ciste promienie letniego słońca. Wokoło cisza, przerywana od 
czasu do czasu dobiegającymi z pobliskiego lasu i łąk śpiewa- 
mi ptasząt. Wewnątrz willi i w rozbitym obok niej namiocie 
śpi jeszcze snem twardym, zdrowym harcerska młodzież kle- 
ryków. 

Naraz w tę błogą ciszę pada ostry sygnał. Pobudka!.. 
W pięć minut potem wszyscy gotowi stają w małej skromniut- 
kiej jakby nas czekającej—kapliczce. Ze wszystkich piersi pły- 
nie przepiękna pieśń poranna, pieśń uwielbienia i chwały Bo- 
żej: „Kiedy ranne... 


Po tym krótkim jakby akcie strzelistym do Boga—gimna- 
styka nad rzeką. Jakże potrzebną okazuje sięjona dla młodych 
organizmów naszych, które prężą się energicznie w chłodna- 
wym powietrzu rannym, nabierając sił i rzeźkości. I zimnej 
wody nikt się nie obawia, bo oto wszyscy bezpośrednio po 
ćwiczeniach rzucają sią w dość zimne fale Bystrzycy. Hart cia- 
ła doskonały. 


Godzina siódma. Rozmyślanie. Roześmiana przed chwilą 
gromadka klęczy w poważnym skupieniu w ciszy kapliczki. 

„Siste te coram Deo”... 

Oczyma wiary wpatruje się dusza kleryka w Tego, który 
tyle piękna rozlał w przyrodzie; wnika w siebie, rozważa swą 
małość, niedoskonałość, a przytem — wielkość zadania swego 
w przyszłości—zadania, które wymagać będzie umiejętnego roz 
siewania ziarna nauki Bożej, niestrudzonego głoszenia zawsze 
i wszędzie całym życiem chwały i piękności Bożej, aby ta pięk- 
ność rozlewała się na jaknajszersze zastępy dusz ludzkich .... 

Msza św. U stóp ołtarza staje młody kapłan, nasz druh 
komendant. 

„Introibo ad altare Dei” 

„Ad Deum, qui laetificat iuventutem meam” — brzmi je- 
dnozgodna chóralna odpowiedź — i tak płyną przed Tron Naj- 
wyższego słowa wspólnie odmawianej ministrantury. 


„Gloria in excelsis Deo". W tej chwili rozbrzmiewają pięk- 
ne melodie pieśni kościelnych, których rozgłos potężny, wydo-. 
stając się przez okna otwarte, płynie w dal na pola i łąki roz- 
ległe. Zbliża się Podniesienie. Dzwonek. Cisza. I—dziwna rzecz. 
—oto ten, który niedawno był równym nam kolegą, sprowadza 
słowami konsekracji Chrystusa Pana tak blisko na ołtarz. 
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Chrystus z nami... Za chwilę wstąpi do serc naszych. Mo-- 
ment skupienia, przygotowania — następuje Komunia św. Bóg- 
Człowiek zamieszkał istotnie w duszach naszych. Serca nasze: 
zjednoczone z Bogiem korzą się przed Jego Majestatem, wiel- 
bią Go i dziękują za niezwykłą łaskę. Chwila najpiękniejsza. 
w naszem Życiu. 


„Maria Mater Gratiae” —koniec porannych ćwiczeń ducho-- 
wnych. Jednakże nastrój poważny nie odrazu znika. 

Sniadanie na werandzie. Przy nim gwarno i wesoło, pa- 
nuje ogólna radość, radość dzieci Bożych, 

Pokrzepieni na duszy i na ciele z ochotą zabierają się: 
wszyscy do zajęć ściśle harcerskich, wskazanych na każdy 
dzień przez specjalny regulamin. 

Dla ułatwienia ogólnego życia obozowego, jakoteż i w ce- 
lu praktycznego poznania się z charakterem wojskowym po- 
niekąd i ze sposobem normalnego życia obozowego harcerzy 
uczestnicy obozu podzieleni zostali na t. zw. zastępy t.j. grup- 
ki harcerzy, mające realizować poza ogólnym swój własny pro- 
gram pracy obozowej. 


W czasie więc przepisanym na zajęcia ściśle harcerskie 
nikt nie próżnuje, bo albo wszyscy biorą udział w gawędzie 
ideologicznej, wygłaszanej zwykle przez druha komendanta 
gdzieś nad rzeką lub na piasku, albo — we wspólnej zwykle 
ożywionej dyskusji na tematy pracy harcerskiej kapelanów iin- 
ne, albo też przygotowują się zastępami lub indywidualnie do 
uzyskania stopni i sprawności harcerskich, wertując najrozma- 
itsze książki biblioteczki harcerskiej, albo znów oddają się 
ćwiczeniom lub zabawom harcerskim, znajomość których po- 
trzebna każdemu kapelanowi, albo wreszcie używają kąpieli, 
pięknego słońca i piasku zemborzyckiego. To wszystko wcho- 
dziło w zakres przygotowanej pracy teoretycznej i praktycznej. 


Godzina pierwsza. Sygnał. Zbiórka. Raport: przyznanie 
zdobytych sprawności niektórym z uczeztników, zdanie służby 
przez jeden zastęp drugiemu — oczywiście do raportu wszyscy 
stają w dwuszeregu, w postawie zasadniczej na baczność. 

Po raporcie obiad. Przy nim jeszcze głośniej, niż przy 
śniadaniu. Jak race strzelają dowcipy, którym odpowiada 
śmiech beztroski. Potrawy 'przez pierwszy tydzień przyrządza- 
ne przez jednego z naszych harcerzy „specjalistę” smakowały 
wyśmienicie, zresztą i apetyt w warunkach obozowych był 
szczególny. , i Jaz 

Po obiedzie zgodnie z porządkiem przyjętym na obozach 
następowała godzina ciszy, przeznaczona na odpoczynek, W willi 
stawało się natychmiast głucho. 


Z upływem tej godziny odzywał się sygnał na zajęcia oso- 
biste, po nich zwyczajnie bywała ogólna kąpiel poza kąpielami 
grupowymi w czasie wolnym od wspólnych zajęć. Słońca i 
wody było aż nadto. 
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Godzina 13.80, pół do czwartej. Od rzeki cała nasza gro- 
madka podąża na pobliski wzgórek pod samotnie na polu sto- 
jący krzyż, by tam odprawić wspólne półgodzinne czytanie 
duchowne. Wokół krzyża wśród krzewów polnych rozsiada 
się grupka harcerzy-kleryków i słucha uważnie czytania. 


O, ileż to podniosłych myśli zapewne w duszy każdego ze 
słuchających snuło się w otoczeniu przepięknej przyrody, ileż 
rozważań — w związku z odczytywanemi myślami. 

Zakończeniem czytania była zwykle śpiewana pieśń, któ- 
rej echo, rozlewając się po polach i łąkach, odbijało się o las 
pobliski. : 

Około piątej — podwieczorek, a następnie bezpośrednio 
po nim adoracja, jedna z najpiękniejszych chwil obozowych. 

I znów pod krzyżem. W promieniach schylającego się ku 
zachodowi słońca klęczy skupiona gromadka wśród ciszy pol- 
nej, którą co pewien czas przerywa z oddali kukułka i jakby 
specjalnie stale na krzyż przylatujący mały śpiewak Boży, któ- 
ry, siadając na ramieniu krzyża, łączy się niejako z nami, gło- 
sząc swym miłym śpiewem chwałę Boga, Stwórcy swego. 

Myśl nasza i serca nasze płyną jakby poprzez tę piękną 
naturę do stóp Chrystusa Pana utajonego w Najśw. Sakramen- 
cie, wyobraźnia wiedzie nas do kościoła i tam zatrzymuje się 
myśl nasza, aby złożyć hołd Panu i Królowi, Wszechmądremu 
Stwórcy tego tak pięknego świata. 

Sposób adoracji tak prosty, a jednak jakże wiele rozwa- 
żań nastręczający. 

Czas po adoracji zajmowały często pogadanki, gawędy 
harcerskie, gry i zabawy. Następnie — kolacja, a po niej 
wspólny t. zw. kominek, t. j. pewien rodzaj wieczoru humory- 
stycznego, obejmującego śpiewy, muzykę, pogawędki, żarty 
it. p. Dwa razy w ciągu czasu trwania obozu urządzone Zo- 
stało ognisko harcerskie — rzecz charakterystyczna dla każde- 
go obozu harcerskiego. 

Wieczór. Ciemno wokoło. Przy ognisku na wzgórku ze- 
brani harcerze klerycy, a że to chłodno nieco, więc każdy w 
koc fantastycznie owinięty uwija się koło ognia, stoi lub siedzi 
wpatrzony w żywo buchające do góry płomienie. Zaczyna się 
od pieśni harcerskich. Potem poszczególne zastępy produkują 
własne pomysły. 

Oto z za góry ukazuje się fantastyczny wielbłąd w oto- 
czeniu jeszcze bardziej fantastycznie przystrojonych przewod- 
ników, śpiewających smętną pieśń na cześć Allaha i proroka 
jego, Mahometa — Allah jest Pan”: orszak przechodzi powoli 
koło ogniska i znika w mroku, ustępując miejsca dwom bok- 
serom-manekinom... 

Zartobliwe produkcje kończą się sabałową bajką, wygła- 
szaną w góralskiej gwarze przez naszego kolegę „górala”. 

W międzyczasie — śpiewy, muzyka, potem przemówienia 
opiekuna, druha komendanta — i tak stopniowo wytwarza się 
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nastrój coraz poważniejszy. Ognisko przygasa, wszyscy stają 
w krąg, trzymając się za ręce i śpiewają pełną dziwnego uro- 
ku pieśń-modlitwę harcerską: „Idzie noc, słońce już zeszło z 
gór, zeszło z pól, zeszło z mórz. W cichym śnie spocznij już. 
Bóg jest tuż, Bóg jest tuż”. 

Ton i melodia modlitwy bardzo poważna, połączona z od- 
powiednim otoczeniem nocnym, wytwarza w sercu szczególnie 
błogi i radosny stan, albowiem śpiewamy: „Bóg jest tuż...” — 
i jakgdyby czujemy Go przy sobie. 

Następują wkońcu modlitwy wieczorne, rachunek sumie- 
nia ipieśnią: „Wszystkie nasze dzienne sprawy” kończymy dzień. 

Tymczasem ogień zgasł, dokoła cisza, tylko gdzieś z łąk 
daje znać jeszcze o sobie wołający dyskretnie uparty derkacz. 

Z oddali przebija z ciemności na tle jasnego zachodniego 
nieba sylwetka krzyża, który swymi ramionami zda się niejako 
ogarniać ziemię całą, biorąc w swą szczególną opiekę alum- 
nów-harcerzy, którzy pod Jego znakiem pracować będą. Nie- 
bawem i w willi zupełna cisza. 

Szybko jak strzała upłynęły dni naszego obozowania; nad- 
szedł koniec tak przyjemnemu, a zarazem tak pożytecznemu 
życiu, trzeba było zbierać manatki i żegnać tę piękną okolicę 
z jej wprost idealnymi warunkami. 

Dużo ruchu, krzyku, bieganiny przy pakowaniu rzeczy 
i wnet willa opustoszała, Co pewien czas tylko odchodzący 
do stacji oglądają się, by jeszcze choć raz spojrzeć i wbić so- 
bie dobrze w pamięć to miejsce, z którego niewątpliwie każdy 
z uczestników wywiózł wiele i bardzo miłych przeżyć. 

Obóz się zakończył. — Czy osiągnął cele zamierzone£... 

Zdaje się, że można powiedzieć, iż osiągnął, a chociaż 
może nie w takim stopniu, w jakim by można było to uczynić, 
to tłumaczyć należałoby tem, że była to dopiero pierwsza pró- 
ba tego rodzaju, a przecież początki zawsze trudne. 

Dała ona jednakowoż wiele, bo pogłębiła w nas znajo- 
mość ideologii harcerskiej, pozwoliła nam zdobyć odpowiednie 
stopnie harcerskie, zapoznać się z życiem obozowym harcerzy, 
z jego rygorem. przebyć praktyczne ćwiczenia. wreszcie wzmo- 
eniła nasze siły fizyczne, a co najważniejsze dla nas kleryków, 
że w duszy każdego z nas zapewne pozostawiła szczególne 
miłe uczucia i myśli, jakie zrodziły się pod wpływem bezpo- 
średniego obcowania z naturą, tym pięknym tworem Bożym, 
który jakby przemawiał do serc naszych, głosząc Wszechmoc 
i Potęgę Boga. 

Wielką więc rzeczą był ten krótki czas obozu dla nasze- 
go życia tak fizycznego jak i duchowego. Rozumiemy to do- 
brze i dlatego wyrażamy szczególną wdzięczność tym wszyst- 
kim, którzy się w jakikolwiek sposób do urządzenia tego obo- 
zu przyczynili. Ufamy, że myśl obozu rzucona i zrealizowana 
w tym roku znajdzie swój dalszy rozwój w przyszłości i owoce 
okażą się jeszcze większe. 
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Tembardziej rzecz ta jest godna dalszego rozwoju, jeżeli 
się zważy konieczność dokładnego zaznajomienia się z naszej 
strony z ruchem i życiem harcerskim. Harcerstwo bowiem jest 
„dzisiaj polem którego odłogiem pozostawiać nie mozna, ale na- 
leży wejść na nie i wnosić młodzieży zdrowe i wzniosłe zasady 
Chrystusowe, mające i mogące jedynie wykształcić z niej do- 
brych synów Kościoła i Ojczyzny. 

B. Mazurek, alumn 
uczestnik obozu. 
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„nia 1935 r. na t. zw. „Studium Katolickiem”. 


Dzieło zawiera 22 referaty uczonych polskich, jak X. Szymań- 
skiego, Dr. H. Dembińskiego, Dr. Caro, Dr. K. Górskiego, P. Ros- 
tworowskiego T. J., X. Michalskiego C. M. i innych. Referaty obej- 
mują całokształt zagadnień związanych z małżeństwem i rodziną, 
„zarówno w stosunku do P. Boga i Jego Objawienia, jak i do róż- 
norodnych przejawów współczesnego życia, np. kultura nowoczesna, 
populacja, etno-socjologia, kryzys nowoczesnej rodziny, kryzys gos- 
.;podarczy, współczesna kobieta, praca zarobkowa kobiety-matki itd. 
Jest to dzieło niezwykle cenne, bo, dając rozwiązanie wielu 
"trudnych dziś zagadnień na płaszczyźnie katolickiej, pogłębić może 
i powinno katolicką świadomość wiernych, posiadających wykształ- 
cenie i przez to przyczynić się do unormowania w duchu bożym 
„palących spraw rodziny i małżeństwa na terenie Rzeczypospolitej. 
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3) „Ku światłu. Niepokalanów, 1936. Nakład Milicji Nie- 
pokalanej, str. 176, cena 50 gr. 

Ulderza nas, że książka, licząca 176 stron, kosztuje tylko 50 
gr. Za tanio. Może więc wzbudzać podejrzenie, że jest bez warto- 
ści. Jednakże przeciwnie. Jest to dziełko popularne wprawdzie, 
ludowe, ale pełne prawdy, zrozumiałej, prosto przedstawionej, ży- 
<ciowej. Doskonała apologia popularna, którą z ciekawością może 
wziąć do ręki i człowiek wykształcony. Dla kapłanów może stano- 
wić wielką pomoc w opracowaniu kazań. Bardzo dobrze nadaje się 
do bibljotek parafialnych. 


4) Dr. Franciszek Michał Willam. „Życie Jezusa na tle 
kraju i narodu izraelskiego Wydawn. O.O. Jezuitów, Kra- 
ków, 1936, str. 576, cena 8 zł. 

W krótkim przeglądzie bibijograficznym nie mogę podać re- 
cenzji wyczerpującej, jakiej dzieło niniejsze jest warte. Jest to bo- 
wiem życiorys P. Jezusa tak ciekawy, tak pełen nowych myśli, tak 
realny, że uwagę czytelnika przykuwa i otwiera nowe, nieznane nam 
dotychczas szczegóły z życia Jezusa z Nazaretu. Znamy przepięk- 
ne opracowania życia, działalność i nauki Zbawiciela świata, np. J. 
Lebreton „La vie et l’enseignement de J. Christ (1931 r.), M.J. 
Lagrange „L'Evangile de J. Christ” (r. 1932), M. Lepin „Le Christ 
Jesus” (r. 1929). „Boska nauka Jezusa Chrystusa” X. Zawistowskiego 
(Lublin, 1935 r.). Zadne jednak z tych nie ujmuje życia P. Jezusa 
i nauki tak prosto, zrozumiale i nie daje tak bogatego tła, na któ- 
rem uwypukla się niezwykła, wiecznie aktualna, boska postać Je- 
zusa Chrystusa. 


Polskie tłumaczenie dzieła jest dobre i wydanie dokonane 
przez X.X. Jezuitów odznacza się estetycznem wyglądem. 


5) Pomoce kaznodziejskie zostały powiększone przez ukazanie 
się m. in. „Na przełęczy X. N. Cieszyńskiego i „Niedzielna 
siejba* X. Henryka Weryńskiego. „Na przełęczy” (str. 219, cena 
zł. 3) zawiera krótkie kazania na niedziele całego roku. Są to fi- 
lozoficzno-religijne rozważania na tematy ewangelii niedzielnych, 
ujęte głęboko, a zrozumiale i bardzo aktualnie. 


„Niedzielna Siejba” X. H. Weryńskiego (cena 6.50 zł.) zawiera 
również kazania na niedziele całego roku. Są one dłuższe znacznie 
i wymagają więcej czasu, by z nich utworzyć swoje własne kaza- 
nie. Ale są solidne, ugruntowane, oparte na cytatach, często bar- 
dzo wdzięcznych, jak np. w Kazaniu na niedzielę XIV po Zielonych 
Swiątkach o Opatrzności Bożej w celowości natury nam mało zna- 
nej, przytoczone jest piękne porównanie J. Słowackiego „Ten świat 
est to dywanik nawywrót widziany, gdzie różne nitki wyłażą i gi- 
jną znów bez celu i bez potrzeby... Z tamtej strony są kwiaty iry- 
sunek” (str. 326). 
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TREŚĆ: 
Z Kurii Biskupiej: Odezwa biskupa Constantiniego na Dzień 
Misyjny. 
Pierwszy Synod Plenarny. 


Artykuły: Nieco ze statystyki naszej diecezji. — Kapłan opieku- 
nem doli „starszych rodziców” na wsi. — Frontem do Mi- 
syj. — Dobra i pełna spowiedź. — Walka z pornografją. 


Nekrologja Ś. p. X. Juljan Bogutyn. — Ś. p. S. Cherubina 
Gadomska. 


Komunikaty: Kurs gospodarczo-społeczny. 


Kronika: Czynności Biskupie. — Adoracje kapłańskie. — Zmiany 
wśród duchowieństwa. — Z Gimnazjum Biskupiego. — Uro- 
czystości ku czci Piotra Skargi. — Chełmszczyzna w hoł- 
dzie swej Królowej. — Obrazy z Kalwarji Zebrzydowskiej. — 
Harcerski obóz kleryków w Zemborzycach. 


Bibljografja: Recenzje książek przez ks. prof. M. Niechaja. 


Ogłoszenia. 


Książki do nabożeństwa i dewocjonalja 
Lublin, ul. Olejna 8 (na wprost stacji autobusowej). 


P. St. CZAKIERT uprzejmie zawiadamia, że posiada na 
składzie książki do nabożeństwa i dewocjonalja. 


CENY PRZYSTĘPNE 


CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł. 50 gr 
CENA OGŁOSZEŃ: cała strona okładki 50 zł, 1/2 strony 25 zł., !/4 strony 15 zl. 


Redaktor Ks. Dr. Wł. Goral, Seminarjum Duchowne. 
Pałac Biskupi: Telefon Ne 26-24. Kurja Biskupia: Telefon Ne 20-46. 
P. K. O. Konto Kurja Diecezjalna w Lublinie Ne 100,139. 


Wydawnictwo Kurji Biskupiej w Lubliaie. 


Drukarnia Wydawnictwa „Głos Lubelski” — Lublin, ulica Kościuszki Ne 10. 


